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Poraz drugi zasiadamy do stołu wigilijnego 
w wolnej Polsce. Skromnie, ubogo jest on zasta» 
wiony. Upominki dla najbliższych przygotowane 
pod drzewkiem choinkowym — choć z caiego ser" 
ca dame — są skromniutońkie, niekiedy więcz 
biedne. 

Ubogi jest nasz stó! wigilijny. Tak ubogi Jak 
nasz zniszczony, z rudem z ruin dźwigany kraj, 

„Jak czołg, przetoczył się wizesień ziemii oj- 
czystej przez piersi”. 4 А 

Obraz {едо straszliwego wrześnią 1939 roku 
towarzyszy nam nieodstępnie, pa 

Zbyt wiele doświadczyliśmy wówczas 1 póź 
niej, w okresie okupacji niemieckiej czy ma lułacz- 
ce. Zbyt wiele utraciliśmy od owych dni wrześnio- 
wych z najbliższych sobie ludzi. Zbył wiele obró- 
cilo się w perzynę | proch z tego do czego przy* 
wykliśmy od dziecka. Dlatego ło zapewnia wspo- 
manienia owego strasznego września i potwornych 
dni okupacji niemieckiej nie opuszczają nas aa 
stolem wigilijnym. Dlatego lo zapewne najlajniej- 
szym, najgiębszym | najszczerszym pragnieniem 
wszysikich ludzi pracy jest POKÓJ, SPOKÓJ i ŁAD, 

POKÓJ. Z tym słowem, jak | ze słowy SPOKÓJ 
1ŁAD kojarzy się w naszych myślach dqżenie do 
szybkiej odbudowy kraju, do rozwoju jego bo- 
gaciw | zasobów naturalnych. Z tym słowem ісе 
czymy dążenie do skończenia z przysłowiową pol- 
ską biedq i nędzą, do podniesienią naszej stopy 
życiowej. Z tym słowem wigtemy nadzieją na 
szybkie osiągnięcie dobrobyłu £ usunięcie męczą- 
cej koski o byt materialny naszych najbliższych. 

Czy nadzieje, jakie ze słowem POZÓJ wigte- 
my sq sluszne | uzasadnione? 4 

Tak д 

POKÓJ da nam to wszystko czego się po nim 
spodziewamy, poźwoli nam ziścić nasze marzenia 
o dostatniejszym, lepszym życia, o prostym ludz- 
kim szczęściu, do którego pi wszyscy dqży* 


my. 

Nasz Rząd, Rząd ludzi pracy, Obóz Demokra- 
cji Polskiej, naszą раа, Polska Partia Robotni- 
сга, krew z krwi 1 kość z kości polskiego ludu ro- 
botniczego miast I wsi zna dobrze te dążenia, 

Dlatego маша о pokój jest naczelnym hasłem 
naszego Rządu, Obozu Demokracji 1 w szczegól- 
ności naszej partii, Polskiej Рай Robotniczej. 

Powiedziellśimy — „walką о pokój”. Tak jest 
jeszcze dziś na świecie. Choć pokoju pożąda 
olbizymia, przytłaczająca większość ludzi pracy 
1 w Polsce i — ponad wszelką wątpliwość — na 
Cułym świecie — O POKÓJ TRZEBA WALCZYĆ. 

Czemvy tak się dzieje? 

Dzieje się lak dlatego, że [её na wojnie wiele- 
gześć luczi Laci, to są I tacy ludzie, którzy na 
wojnie түз którzy na wojnie dorabloją się ba- 
Jacznych foriun. Dzieje się tak dlatego, że chociak 
wojna niesie. większości ludzi cierpienia, sq 1 ta- 
cy, którzy w zamęcie wcjennym widzą drogę do 
kariery i pieniędzy: Mówiąc po prostu, na wojnie 
zyskują fabrykcaci broni, dostawcy wojenni, wiel- 
су bankierzy i różni awanturnicy z nimi zwiqzani, 


Nie jest ich wielu: Ale dysponują oni ogrom 
путі środkami pieniężnymi со daje im możność 
wplywania na pclitykę różnych rządów, Ci ped» 
żegacze wojenni kupują sobie ministrów, posłów, 
gonerd!ów, prasę, radio, kino, kler. Bez skrupułów 
imajq się najbrudniejszych nawel środków w swym 
dążeniu do zysków wojennych. 

Niektórych z nich, najgłośniejszych, takich jak 

urchlili, Byrnes i Inni znamy z imienia. Nazwi- 
ska innych podżegaczy wojennych sq jeszcze 
okryte tajemnicą przed okiem ludzkim. 5 

Sq tacy podżegacze wojenni I w Polsce. I oni 
żyją nadzieją na „i:zecią wojnę”. Znamy ich wszy- 
всу. Jest lo obózsreakcji, Sq to byli obszarnicy | iae 
brykonci, byli dygnitarze sanacyjni, spekulęnch 
iawaniurnicy w todzaju Raczkiewiczów, Sosnko 
wskich, Andersów, Borów-Komorowskich, Arci 
szewskich, Kwaplńskich na emigracji, a w kraju 
jest to PSL pana Mikołajczyka oraz jego sprzymia= 
rzeńcy z faszysiowskich band zbrojnych WIN-a 
1NSZ-u. Зр | + 

Nie są tło z naszej strony jakieś golostowne 
zarzuty. Przed m oczyma w czasis proca” 
sów bandy „Warszyca” — Sojczyńskiego W Łodzi, 
„komendy glównej" WINu, a następnie NSZu 
w Warszawie przewinął się szereg DOKUMEN- 
TÓW, które ponad ` кп wątpliwość stwier= 
dzają, ża „trzecia wojna”, jest Jedyną nadzieją 
polskiej reakcji „na odkucia się”, na ponowne dos 
rwanis się do wladzy, Д 

Musimy więc liczyć. się z tym Jako z taktem, 

Jeśli więc pragniemy dla Polski pokoju { ładu 
musimy zwalczyć, musimy fozbić, zdruzgotać 
I unioszkodi'wić na zawsze Obóz teakcji jako obóz 
wrogów pokoju, spokoju i ładu w Polsce. 

— A więc znowu walka, kiedy każdy chciate 
by już spokoju, powiedzą niektórzy, 

Tax jest, Zaown walka, choć nie my tej walki 
pragniomy, к... · 

Naszuca nam Ją strona przeciwna — obóz res 
akcji, obóz рала Mikołajczyka, 'kióry pragnęłby 
wyrwać ster w'ądzy z rąk ludu polskiego, narzu* 
cić Polsce- dyktaturę obszarników, fabrykantów, 
1 zbanierułowazej КШ sanacyjnej,*klóry pragagł- 
by odebrać ludowi jego zdobycze spoleczne. 
1 polityczne, pozbawić robolnika i chlopa prawa 
do szczęścia i апі przez chwilę mie wahglby się 
dla swoich niskich celów rzucić Polskę w odmęt 
nowaj wojny, у s) 

Ztliżają się wybory do Sejmu. Zadać w tych 
wyborach śmiertelny „los reakcji polskiej to 
znaczy ułatwić Polsce spokojny i pokojowy rozwój. 

Każdy, kio pragnie dla Polski spokoju, Tadu 
1 pokoju, każdy cz'owiek dcbrej woli, każdy do» 
bry Polak musi do tego dołożyć rękę. у 

Musi — bo tylko w ten sposób każdy z nas 
będzie „mógl urzeczywisinić swoje ma:zenia 


o lepszym, dostatniejszym życiu, о swoim prostym _ 


ludzkim szczęściu, 

POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI 

I w Imię pokoju t szczęścia ludzkiego, 
NA PODZEGACZOM WOJENNYM, ВВАТОВОІСОМ 
1 AWANTURNIKOM, \ 
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Nota Rządu Pol.kiego do Rządu Wielkiej Brytanii 


WARSZAWA (РАР), Dnia 19 grudnia zo- 
stala wręczona ambasadorowi Wielkiej Bry- 
fanii w Polsce p. V. Cavendfsh-Bentinck, = 
la rządu polskiego do rządu brytyjskiego, 
podpisana w nieobecności ministra Spraw 
Zagranicznych, Wincentego Rzymowskiego, 
przez podsekretarza stanu чу. Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, Zygmunta Modzelew- 
«kiego. Nota rządu polskiego brzmi: 

„Jego Ekselencja V. Cavendish-Bentinct, 

` Ambasador lego Królewskiej Mości w War- 
szawie. 

Exseloncjol Rząd mój z uczuciem zdziwie- 
nia zapoznał się z notą Jego Ekselancji z dn. 
22 listopada 1946 r, w której rząd brytyjski 
wyraża obawy о dotrzymanie przez Polski 
Rząd Jedzcści Narodowej Umów Krymskich 
1 Poczdamskich. 

Pragnę na wstępie poinformować - Jego 
Ekseencję, iż rząd mój nię uważa za sto- 
sownę przypominać, że ciążący na nim o- 
bowlęzek przeprowadzeńia wolnych i nie- 
skrępowanych wyborów ma swoje źródło 
nie tyłko w umowach zawartych przez trzy 
wielkie mocarstwa w Jałcie | Poczdamie, Jecz 
tównież w polskiej ustawie konstytucyjnej. 

W tym to zrozumieniu Polski Rząd Jedno. 
ści Narodowo) zlożył w Poczdamie dekla- 
rację stwierdzającą, że przeprowadzi w Pol. 
асе skoro to tylko będzie możliwo, wolne 1 
uleskrępowana wybory, 


Jednocześnie тда mój stwierdza z całym 
naciskiem „iè nie sq mu znane w mmowach 
krymskich 1 poczdamskich postanowienia, 
które by dawały rządowi brytyjskiemu роб. 
sławą do narrucania polskiemu rządowi 
wlasnych poglądów lub zaloceń w jaki spo» 
sób wybory w Polsce moją być przoprowa- 
dzone: 

Nie wechodzqo w merytoryczną oceną 3a- 
lacoń zawartych w nocie Jego  Ekżeloncji, 

„1294 mój nio może Ich rozpatrywać x prey- 
czyn zasadniczych wiątqrych się z suweron- 
nym słonowisltiem kraju, który reprezentuje. 

Rząd mój postępuje w całej rozciągłości 
sgodnie z postanowieniami zawartych umów. 
Wobec ogłoszenia już polskiej ustawy 

- wyborozej, realizującej w całej pełni zasady 
rozmów poczdamskich i dalszych kroków re- 
alizacyjnych w tym klerunku, rząd mój nie 
widzt uzanadnienia do dalszego roztrząsania 
togo zagadnienia. 


Celowa natomiast wydaje się mojemu 
rządowi ponowna wymiana poglądów na 
tomat sposobu wywiązywania się rządu bry- 
tylskiego z jego zobowiązań woboc Polski, 
przyjętych w umowach krymskich # poczdam 
skich. 

W związku в powyższym pozwalam so- 
ble ponownie zwrócić uwagę Jogo Ekselen- 
oji na następujące znane mu już fakty { oko- 
liczności, 

1. Umowa krymska | poczdamska nakta- 
daly na rząd brytyjski obowiązek zlikwido- 


korpusu poza zasięgiem prowa | opieki Paź. | porycją zajmuje sprawa złotą polskiego 


wa Polskiego. 

W len sposób byli żołnierze polscy, miast 
wrócić do kraju z bronią w ręku, jak во- 
bie па to przelaną krwią zasłużyli | czego 
domagał się rząd polski, stad się przed- 
miotem międzynarodowych iargów. 

3. Umowy krymska i poczdamska obar- 
czyły rząd brytyjski z chwilą uznania Pol 
skiego Rządu Jedności Narodowej, obowiqz- 
klem poczynienia koniecznych kroków celem 
ochrony interesów tego rządu oraz ochrony 
mienia Państwa Polskiego, znajdującego się 
na terytorium Wielkiej Brytanii 1 podległych 
jej terytoriów. Rząd brytyjski nie uznał Pol 
sklego Rządu Jedności Narodowej z dniem 
jego ukonstytnowania się, lecz а pewnym 
opóźnieniem, które zostało wykorzystane 
przez czynniki polskiego rządu londyńskiego, 
dla dokonania śpiosznej likwidacji części pol 
skiego majątku państwowego. 

Rząd brytyjski nie zapownił w pełni ochro 
ny tego majątku również { po uznaniu Pol- 
skiego Rządu Jedności Narodowej, znaczna 
Szęść funduszów, archiwów 4 inwentarży, po- 
dobnie jek depozyty і spadki obywateli pol- 
skich zarządzane przez b. konsulaty pol- 
skie, znajduje się do dała dzistejszgo w pry- 
мае] dyspozycji czlonków 1 tunkcjonariu- 
szów b, rządu londyńskiego. 

4. Na tle zobowiązań rządu brytyjskiego 
Фо do ochrony Interesów rządu polskiego I 
polskiego mienia pańztwowego, oddzielną 
ишиндин тиити 


którego hatychmiastowy zwrot umoèliwilby 
rządowi polskiemu przyśpieszenie odbudowy 


kladu o zwrot tego zlota następnego dnia 
po podpisaniu układu. 

5. Rząd brytyjski de tej chwili nie zwró- 
cil Polsce jej okrętów wojennych przydzielo- 
mych na czas działcń wojennych do floty 
brytyjskie] 1 okrętom tym nie zcpewnia na- 
Jeżytej konserwacji, przez co wartość ich ja- 
ko jednostek taktycznych nieustannie maleje. 

6. W umowie poczdamskiej rząd brytyjski 
przyjął na siebie obowiązek przyjścia 2 po- 
mocą rządowi polskiemu w organizowaniu 
jak najrychlejszego powrotu wszystkich. Pola- 
ków, pragnących wrócić zza granicy. W roz- 
mowach poczdamskich podkreślono również 
znaczenie, jakie dla wyborów w Polsce ma 
tak przebywania poza granicami kraju kil- 
ku milionów polskich uchodźców. 

Polska akcja repatriacyjna napotkała jed- 
nak na wstępie na niezwykłe trudności spo- 
wodowane przez czynniki b. rządu londyń- 
skiego, wyposażone w rozległy 1 kosztowny 
aparat agitacyjny,  rozpotządzające bogatą 
prasq, oraz szeroką siecią emisarluszy і о- 
ficerów łącznikowych, które przy pomocy 
środków presji oraz używaniu metod fal- 
szów 1 kolumnii rozwinęły gwałtowną kam- 
pamię przeciw powiotowi do Polski + 

Jak wiadomo działalność tych 


kraju | zagospodarowanie Ziem Zachodnich.| 
Rzqd- brytyjski odmówił ratyfikowania u-| żam zo stosowne prrypomnieć również Jego 


ków opierała się mia tylko na źródłach pos 
chodzących z polskiego mienia państwowe- 
go, lecz także z funduszów brytyjskich. 

7. W związku z akcją repatriacyjnq uwa: 


Eksceleńcji, że na podstawie porozumienia 
polsko-brytyjskiego, w wykonaniu umowy 
poczdamskiej, władze brytyjskiej strofy 0+ 
kupacyjnej w Niemczech obowiqzane były 
przyjmować określone umownie końtyn” 
gonty przesiedleńców niemieckich z Polski. 

W miesiącu 'sierpniu rb, Rząd Brytyjski 
nagłą + jednostronną decyzją zredukował 
kontyngenty przesiedleńców do nader nie- 
znacznych liczb, r 

W świetle przytoczonych faktów, które 
były przedmiotem częstych, lecz przeważnie 
bezskutecznych reklamacji ze strony mojego 
Rządu nie może ulegać wątpliwości, że istot. 
ne postanowienia umów krymskich 1 pocz- 
damskich, odnoszące się do Polski, nie zosta» 
ły.dotąd w calości wypełnione przez Wielką 
Brytanię w sposób zgodny z duchom | Ite- 
rą tych umów. 

Upiawnia to Rząd mój do wyrażenia sa- 
9:101, że w ramach zagadnień związanych 
z umowami krymskimi | poczdamskimł Rząd 
Brytyjski w przysziości poświęci więcej uwa» 
gl swoim. własnym zobowiqzaniom. 

Korzystam ze sposobności, by zapewnić 
Jego Ekseiencję o moim niezmienuym sze: 


czynni- | cunku. 
амииин диода ци нурига 


Terror faszystowski w Тигеј 


W Stamhule zawieszono działalność рапії socjalistycznej i chłopskiej 


Ankara (obst. wł.) — W strefie stanu 
oblężenia Stambulu za 
ność | zamknięto binra centralne i oddzia- 
ły partii socjalistycznej oraz partit robot- 
niczo - chłopskiej. Równocześnie zam- 
knięto związki, kierowane przez te par- 
tie oraz centralę związkowm I klub robot- 
niczy w Stambule. Za oficjalny powód 
tych postanowień podano „ukrytą dzia- 
łamość lewicy". Dzienniki 1 pisma perio- 
dyczne „Senbika*, „Nor“, „Or-Yum-Siem 


„Czarne koszule” 


Rzym (PAP) — Na statku „Tamarca | 


przybyło do Neapolu tysiąc jeńców wło- 
skich z Indii. Jeńcy ci byli odziani 


pod 
w; władz włoskich, które przybyły w 


[Ygi* i „Dost”, wyrażające poglądy wy- 


1езгопо działal- | mienionych partii, zostały zawieszone a 


drukarnia zapieczętowane. Dziennik „Ja- 
гіш“, który nawoływał do obalenia obec 
nego porzadku politycznego, został za- 
wieszony na przechąg czterech miesięcy. 
Na ten sam okres zawieszono pismo pa- 
triotycznz „Bwynk Dogu“ „za szerzenie 
klei rewolucyjnych”, W strefie stanu obk- 
żenia zabronione są wszelkie publikacje 
noszyce charakter propagandy partii le- 
wicowa. W całej Tu: dokonano licz- 


wracają do Włoch 


Po przybycia do Neapołu 
wznosili wrogie okrzyki 


faszyści 
adresem 
сеш 


czarne koszule | nosili odzna%l faszystow-| odebrania transportu, | domagali się, aby 
skie. Odmówili oni dobrówolnej współ. | orkiestra odegrała hymn  taszystowski 


wania byłego rządu polskiego w Londynie з 


chwilą uznania Polsklogo Rxqdu . Jedności 
Narodowej. 
Bząd brytyjski 


ograniczył się w tym 


` względzie do aktów lormalnych, w rzeczywi- 


stości jednak w' dalszym ciągu tolerował na 
swoim terytorium działalność grupy emigran. 
tów polskich, czerplących środki w znacznej 
mierze z funduszów brytyjskich, występują 
cych oficjalnie w roli „rządu polskiego” 1 
mtrzymmujących szereg przedsiawicielstw za- 
granicznych. 

Rząd brytyjski nie interweniował w tad- 
nym wypadku w celu ukrócenia działalno- 
bci tej grupy emigrantów, choć działalność | 
lej grupy polega na agitacji na rzecz trze- 
cio] wojny światowej. 

Read mój в ubolewaniem stwierdza, te 
niektóre postaci wspomnianej grupy londyń- 
skiej uważane šq za doradców rządu bry- 
tyjskiego, Usprawiedliwienie tego rodzaju 
postępowania przez rząd brytyjski, prawem 
azylu jest stanowczo niewystarczająte, gdyż 
z prawa azylu, którego rząd polski nigdy 
nie kwestionował, mogą korzystać poszcze- 
gólna jednostki, ale nie organizacje preten- 
<ujqce da miana rządu i usiłujące w tej for- 
mie występować na zewnątrz. 

2, Po wznóniu Polskiego Rządu Jedności 
Narodowej rząd brytyjski obowiązany był 
przekczać mu постоје dowództwo znaj- 
dujących się pod jego rozkazami b. polskich 
sil zbrojnych. Rzqd brytyjski jednakże nie 
tylko nie uczynił zadość temu ©bowiązkowi, 
lecz po zdemobilizowaniu tych - jednostek. 
mimo stanowczych protestów rządu polskie- 
go ogłosił werbunek dó nowej iormacji paza- 


pracy z aliantami. 


Giovinezza. 


REPRESJE W AZERBEJDŻANIE 


Masowe aresztowania demonstrantów w Tabryzie 


MOSKWA (PAP), Z Teheranu dono- 
si agencja ТА55, że w Tabryzie aresz- 
towano około 700 dęmokratów, jak ko 
munikuje dziennik „Ettelaast". 2 trybu- 
nały wojskowe mają sądzić aresztowa- 
nych. Radio Teheran doniosło, że po- 


Jnad 20 Irańczyków, którzy przeszli do 


regularnej armii azerbejdżańskiej w ro- 
ku ubiegłym, zostało ujętych w Azerbej 


dżanie i przekazanych trybunałom woj- 
skowym. 

Według pisma „Dad“ dowódca wojsk 
irańskich w Azerbejdżanie generał Ha- 
szani polnformował oficjalnie przedsta- 
wicieli ludności w Tabryzie o unieważ- 
nieniu porozumienia zawartego przez 
rząd irański z demokratami azerbejdzań 
skimi, 


Francuzi szturmują Hanoi 


Paryż (PAP) — Agencja Prance Pres- 
sè donosi-z Hanol, że od wczoraj na tà- 
tym terytorium, podlegtym komisarzowi 
zepublikt Tonkin, па północy od Annamu, 
obowiązuje stan oblężenia. W związku 
z tym władze wojskowe korzystają z u- 
prawnień, przysługującym tm w takich 
wypadkach па mocy ustawy z roku 1949. 


Do ludności vietnamskiej ogłoszono przez 
głośniki wezwanie do poddania się. Apel 
ten ostrzega, że osoby bez uniformu ujęte 
z bronią w ręku fub przechowujące broń, 


militarnej pod nazwą Polskiego Korpusu 
Rozmieszczenia, stawicjąc w ten sposób żoł- 


zostaną rozstrzelane. Każdy dom, który 
nie wywiesi białej Насі, zostanię zrewido« 


wany, Domy, z których padną strzały бо 
Francuzów będą atakowane, Od ponie- 
działku rana prowadzono dalsze operacje 
przeciwko dzielnicom vistnamskim mia- 
sta Напої. W natarciu brały udział licz- 
ne samochody pancerne i piechota. Od- 
bywają się działania, zmierzające do wy- 
zwolenia gmachów poczt i zarządu mla- 
sta. à 


Brak jakichkolwiek wiadomości o zbie. 
| głym rządzie vietnamskim, Aresztowano 


rządu _„projapońskiego, ustanowionego 


mierzy polskich zaciągających się do tego 


ES vietnamczyków, którzy należeli do 


Ik 
|z podróży do ZSRR. Delegacja po po- 


nych aresztowań. W kołach politycznych 
zwracają uwagę, że akcja ta zbiega зіє z 
akcją przeprowadzoną w Azerbekdżanie i 
że nosi charakter antysłowiańaki. Оша. 2 
stycznia w jednym z mniejszych miast 
koło Ankary odbędzie 516 kongres partil 
demokratycznej, Władze odmówiły ze 
zwolenia na odbycie kongresu w gmach 
wielkiego zgromadzenia narodowego шу 
auli uniwersyteckiej, $ 


PROJEKT OSZGZĘDNOSGIOWY BLUMA 
zos'ał przyjęty przez parlament francusk 


Paryż (PAP) — Francuskis Zgroma- 
dzenie Narodowe przyjęło 530 głosami 
przeciwko 60 projekt ustawy finansowej, 
przedstawiony przez rząd. 


DELEGACJA ROBOTNIKÓW. BRYTYJSKICH 
wróciia z ZSRR do Angki 


LONDYN (PAP), Delegacja robotni- 
w brytyjskich, zrzeszonych w związ 
u robotników technicznych powrociła ~ 


wrocie wydała komunikat, w którym 
stwierdza: „Pobyt nasz pogłębi jeszcze 
pragnienie bliższych przyjaznych 510+ 
sunków pod wszystkimi względami, 
Sądzimy, że osobiste kontakty Поро 
mogły w tym bardzo wiele i mamy па 
dzieje, że nasi koledzy radzieccy będą w, 
stanie przyjąć nasze zaproszenie wy- 
słania delegacji do Wielkiej Brytanii w 
przyszłym roku, abyśmy byli w możno* 
ści odwzajemnić .się za gościnne przyję, 
cie jakiego doznaliśmy. 
iej 


Czesi o. nocie polsi 
do rządu bryłyjskiego 
Praga (PAP) — Cała stołeczna prasą 

czeska zamieszcza па czołowych miej+ 
scach wiadomość z Warszawy о ostrej 
nocie rządu polskiego skierowanej do rzą« 
dm Wielkiej Brytanii w sprawie dalszego 
tolerowania i popierania emigracji pol- 
skiej na terytorium angielskim. Dzienniki 
czeskie przytaczają 7 punktów noty pol- 
skiej, podkreślając, że Polska broni swojsi 
samodzielności | 
mieszaniu w jej wew 
чале 


protestuje przeciwko 
trzne Sprawy» 


Następny numer 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


przez Japończyków w. marou 1945 roku.) UKAŻE się w piatek 21 b.m. 
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Ba 


iesfaw Prus 


Kiedym już przyniósł, mówiąć mię- 
dzy палі, jakąś straszliwie miewyra- | 
па  bubinę, kupioną "a własne 
(krwawo :apracowane!) trzydzieści 
kopiejek, kledym wiasną ręką w pie- 
cu napali і własnymi obsęgami na- 
kiadł węgli do własnego a pękatego 
samowara, wyznaję — że mi się ja- 
koś głupio zrobiło na sercu. 

Co u diabłał ja, osoba taka po- 
rządna, tak słówna, ja, podpora i 
wspó.prdcownik tylu pism perjodycz- 
nych, ja — mający tu krewnych, tam 
przyjaciół, ówdzie powinowatych — 
będę sam jak palec, wówczas, gdy 
najostatniejszy z roznosicieli  „Kurje- 
za” cieszy się*w kółku tamilijnym?... 
-O йе! 

Byłem wprawdzie wczoraj „na ryb- 
сө”, no — ale to na dziś nie wystar- 
оға. Nie jestem głodny, nie zimno mi, 
wolałbym jednak w tej chwili patrzeć 
na jakąś zadowoloną twarzż ludzką, 
która by z wykwininych apartamentów 
moich wygnała nudy i zły humor... 


G 


ę równie szybko, jak ję- 
łem co rychłej fuito na 
е па uszy; w рате zaś 
minut później byliśmy ná ulicy, 

Zatrzymaliśmy stę, przed żóttym, 
parterowym wykoszławionym, stary- | 
mi gontami pokrytym domkiem, na 
widok którego nie wlem z jdkiej ra: 
cji przypomniałem sobie pieśń ludo- Í 
wą: 


obracać зі 


„Chałupeczka niska” itd. 

Wigilia oparła się o futrynę okna, 
ja stangłem przy niej. Boża kochany! 
Wszak ci ludzie nawet podwójnych 
okien nie znają, a wątpię aby ogrza- 
ła ich ta muślinowa firanka t ogrom- 
ny piec zakopcony, w którym tli się 
szczypta węglelków. 

Na środku pokoju stół nakryty bia- 
łym, choć nieco przykrótkim obrusem, 
obok — krzesła: jedno wyściełane, 
drugie drewniane i stołek prosty. 
Tapczan w jednym kącie, drizcinne, 
niegdyś politurowane  łóżsczko z 
kratami w drugim, między nimi drzwi 


Czuję, że jestem rozwściec. ony na 
cały świat. Gdybym mógł, zmłażdżył- 
bym księżyc na tabakę, ziemię na ja- 
kie sto lat, cofnał w biegu, a słońce 
zamrozlił tak, że ażby kwiknęło, Po- 
nieważ robić tego nie wypada, rzu* 
сө więc stolkiom o podiogę, aż mu się 
nogi rozlecq, Wolenter.u, kiedy mi 
przyjdzie winszować, pokażę bardzo 
cierpki grymas, gospodarzowi wyto- 
czę proces za ło, że mi nie dał језт- 
cze piwnicy... 

— Јак się masz niedołęgo? 

— Tylko bardzo proszę... 

Oglądam się... za mną jakaś Jej- 
mość..Cząpek z żółłym iontaziem i 
tfulikiem w zęby, watowane kaltani- 
sko pachnie rykami jak u śledziarki; 
w. jednej „kieszeni makagiga, w dru- 
giaj pujac, pod pachą zaś cynowy 
sprzęt z drewnianą rękojeścią... A ja- 
k? talja u tej damy, tiul We trzech 
byśmy nie objęli — bodajem brał po 
sześć groczy od wiersza, jeżeli mówię 
nieprawdę! 

— Noł i cóż się 
wrzasnęła jejmość, 

— 2 kimże mam honoz?.. Czy nie pa- 
ni Lucyna? 

Wymówiłem imię to na -chybił tra- 
trafił, przypuszczając, że ono najle- 
piej pasować będzie do postaci, jed- 
noczącej w, sobie wielką energię i 
niepospolitą gospodarnoś.. 

— Czyś zwariował?..: Јака Lucy- 
na?... Nie Lucyna, tylko Wi...gl...ital.. 
Rozumiesz? ; 

— Wigilia?... Dalibóg, ładne imię. 
Niechże pani będzie laskawa... 

— Dlaczego mnie tytułujesz pamią, 
mazgaju, kiedy widzisz, że jestem du- 


tak gapisz? — 


chem?.., 

— Duchem?..: W każdym jednak 
razie Wigilia to... zawsze niby płeć 
żeńska... 


— Duchy nie mają рісі. 

— Doprawdy?... Czy... 

— No, no, no... Dość już tegol .Za- 
bieraj się i wychodź, bo nie mam cza- 
su.na romanso. 


do alkierza f — oto wszystko. 

W mieszkaniu trzy osoby: 
ślepy, jakaś wybładła kobieta 
dziecko w żałobie. 

— Ojczulku, już gwiazdy wzeszły, 
siadajmy! — zaczęła kobieta. 

— A cóż nam imość dasz dzisiaj? 
— spytał stary. 

— Jost dziadziu, barszcz, jest dzid- 
dziu śledź i sq, dziadziu, kluski — 
odpowiedziało dziecko. 

— Hol hol... ball.: 

Tymczasem kobieta podała opłatki; 
łamali się і całowali. 

— Ojczulku — rzekła znowu star- 
sza — olo szalik na gwiazdkę, będzie 
ojczulkowi cieplej. 

— A ja dziadziowi dam ołówek ta- 
baki.: 

— Dziecino ty moja, Haniu serdecz- 
па! —.zawołał starzec, szukając rę- 
Каш! głowę dzłeweczki — ja tabaki 
nie zażywałem, żeby tobie tę oto la- 
lunię kupić, a ty mnie znowu tabakę 
dajesz, pewno z bułeczek twoich?... 

1 wydobył z za pazuchy kilkagro- 
szową lalkę w sukni różowej. 

— Jaka śliczna! — zawołało dziec- 
ko. 

— A tobie Kastuniu, 
kupiłem... Ładny? 

І podał kobiecie chustkę włóczko- 
wa- 

Zakołatano do drzwi. 

— Prosimy! a kto tqm?., 

Na progu ukazał się tęgo zbudowa- 
ny facet w kożuchu. 

— To ja, sąsiad... (bodaj mnie roz- 
tratowali!... "Niech będzie pochwa- 
lony... 5 

— Pan Wojciech! — zawołała ko- 
bieta. — Na wieki wieków... 

— Podaj opłatki Наши — "rzek! 
starzec, wyciągając ręce. 

— Bo ja tu, z przepro.zeniem, przy- 
szedłem państwa prosić do ааз na 
wilję. 

Stara pami, Zosia i reszta (bodaj 
mi oś pękła na środku drogi) wszy- 
scy hurmem proszą. Ot co jestl 


starzec 
i 


także szalik 


Przypuszczając, żę zęce korpulent- 
nej damy mogą w razie potrzeby 


Przy tycn słowach mówca plunął 
przez zęby. 


ILJA 


— A panie Wojciech, jakżebyśmy | pań w każdej chwili gotowy do 


eż śmieli panu subiekcję robić?... 

— Nic z tego (bodaj = onosaciał) 
— Nie.odejdę bez vqństwa... 

— Zawsze w domu.. — mówiła 
nieśmiało kobieta. 

— A cóż to w domuf Czy tu pań- 
stwa kto na kantarze rzyma, czy со? 

Niepodobna było opierać się dłu: 
żei tak kordjalnym prośkom; wziął 
więc starzec córkę pcd rękę, wnucz- 
kę za rękę, i wyszli. 

Cała kawalkada zetknęła się z na- 
mi w podwórzu. 

— Niech was Bóg błogosławi! 
zawoła Wigilia 
< 7— Panfe Boże zapłać! — dodał po 
chwili. +- Chodźcież i wy 2 nami (bo- 
daj mnie rozjechało!), a pokrzepicie 
się trochę. 

Poszła Wigilia z nieukrywaną ra- 
dością, a ja za nią z rozpaczą w ser- 
cu; zaprosiny te bowiem diabelnie 
zachwiajy wiarę, jaką dotychczas 
pokladałem w moim fotrze i czapce. 

Ledwośmy weszli, tłum nas otoczył. 

— A со? — wołał tryumfujący Woj- 


clech — mówiłem (bodajem z piekla; 
‚ше wyjrzał) że państwo nie pogardzą 


nami, 

—  Hamial... Напіаї..: 
wieksze | mniejsza dzieci. 

— Haniuł Ja dla ciąbie echowałem 
złocone orzechy... 

— A ja konie... 

— Holul... a ja.: 

— Stańcie sobie ludzie kochani przy 
progu — zwióciła się do nas pani 
Wojciechowa; dama z czerwonym nò- 
sem i zapadłymi poliszzkami, 

— A to jest, proszę państwa — mó- 
wit Wojciech dó gości — to jest pan 
Władvsław. 

— Władysław Dratewka! — reko- 
mendował się starannie uczesany 
młodzieniec, w jasnym żakiecie i pa- 
lonych butach. 

— Absztylikant do mojej Zośki — 
dodał Wojciech. ә 

Okrąglutka osoba, nazwana Zosią, 
zaczerwieniła się jak ćwikła. 

— Niech państwo będą 
siadać — prosiia gospodyni, 

Gdy starsi zajęli miejsca, a chma- 
ra dzieci przyczepiła >ię też do stołu, 
pan Wojciech zaczął: 

— Pobłogosław, Panie Boże nas i 
te dary... 

— No, mamusiul.: Stach wszystkie 
uszy z mego barszczu zabiera... 

— Cicho Franek, bo cię palnęl.:: 
Pobłogosław, Panie Boże... 

— Wanda! nie pchaj się! — wrza- 
snęło drugie dziecko, 

Z wielkim trudem udało się panu 
Wojciechowi dokończyć zaczętą mo- 
dlitwę po poprzednim wytarganiu kil- 
ku czupryn. Poczęto jóść, dano i nam; 
dano też i osu kudłatemu, który ze 
zwieszonym ogonem, a podniesionym 
uchem pilnie przypatrywał się stołowi. 

— jaka to szkoda — mówił świet- 
nv Władysław — że mnie majszter 
wcześnie nie puścił, 

— A bo bym pannie dopiero maku 
utanł... ech... 

— Panby nawet nie spotrafił. 

— Mogiem żara szpróbować — od- 


piszczały 


, 


łaskawe 


us.ug kawaler. 

— Widzi mamusia, ten Stach..: 

— Cicho, wywłoki! — huknął go- 
spodarz. 

Przy końcu kolacji, którą oporzą« 
dzono w sposób godny uwagi, pon 
Wojciech plunął na środek izby í za 
brał głos: 

— Na świecie coraz gorzej, żeby 
mnie piorun trzasłł Nalej, Zosiu, pa- 
nu... 
— Święta prawda — odpowiedział 


moich czasów panie, choinki 
żeby sam człowiek wlaz 
na niq, a dziś (bodaj się most poda 
mną za'amałł) jak biczyska. 

— W jednym względzie to jest 
gorzej, a w drugim ło jest szto raży 
lepiej — upewniał pan Władysław. 

— W żadnym lepiej... 

— Сло tam pan Wojciech barłożyl= 

— W żadnym, powiadam, а kto mi 
tu będzie gadał inaczej... 

— A chyl a chyl.. a chyl.. — za” 
krztusiło się dziecko. 

— Święta Раппо! — zawołała Woj: 
ciechowa — Franek się dławi... 

— Pal go w karkł... Ot co jest!... 

Gałązka Wojciechowego rodu 20+ 
stała ocalona, ku wielkiej uclesza 
pana „Władysława” który upewnił 
wszystkich, że „gdyby Franusiowi ość 
улага w grzdykę, to byłoby dusz 

— Powiadam panu, że złe czasy 
najlepiej miarkować po koniach — 
zaczął gospodarz na nowo. — Zə 
dwadzieścia lat temu, wypadała mí 
na każde dziecko para koni, potem 
[tylko jeden, a teraz, panie, para na 


і troje. Bodaj ті oś pękła, jeżeli szcze- 
j kam! 

— А со to panu Wojciechowi za 
krzywda? 


-— Zawdy para na troje — mówi- 
łem! 

Po tych słowach zamyślił się, plite 
пої aż na piec i zawołał: 

— Basta, moja panno! 

Uważając ten wykrzyknik za hasło 
do odejścia, trąciiem Wigilią. Ukło= 
niliśmy się zatem gospodarzom, wzięli 
jeszcze po trojaku i po kawałku вігис- 
И (którą w prywatnym lokalu moim 
widzieć można) i wyszliśmy, błogo 
sławiąc domowi. 

Gdy byliśmy już w końcu podwó: 
rza, doleciał nas basowy głos pana 
Wojciecha, który zaintonował: 

a maleńkie Dzieciątko, ` 
łożyła małe Pacholątko.. 
kobiety dodały: 


Funda, fundq, fundal... 
Tota rosibunda, 
Hej, kolęda! koledal.. 


W egzekucji ostatniego  trójwier 
| 8а przyjęły już udział wszystkie ha- 
zedęte soprany żeńskie 
і dyszkonty nijakie, tworząc przera* 
źliwy koncert na teniat dość niewy- 
raźnego oberka. Wigilia rozochociła 
się, a nie mogąc z powodu mojej 
nieumięiności wywijać ze mną, po- 
rwała jakiegoś kalekę пл szczudłach 
z takim entuzjazmem, że oboja о ma- 
ty włos nie dostali się pod przejeżdża” 
со smki. 


= 


Оа samego гапа panował w domu | 
Fuch przedświąteczny. Porządki gamo- 
we, gotowanie, cala ta Świąteczna krzą 
tanina pozwalała choć na chwilę, za- 
pomnieć o zmorze okupacji. Więc ad 
rana fachowe, kulinarne rozmowy — a 
co podasz na stół zamiast zupy grzy 
bowej, а co zamiast klusek z та» 
kiem? 

4 coraz to która$ z nas biegła. po po: 
айе do gospodyni — pani Józi, która z 
początku uprzejmie nas pouczała, a 
wreszcie zniecierpliwiła się — wybyście 
pewnie chcialy zupę z gwoździa ugoto 
wać, jak ten cygan z bajki — jak do 
garnka nie włożysz to i nic z niego nie 
wyjmiesz. Zgryźliwe te uwagi nie zep- 
suły nam jednak humoru. Cieszyłyśmy 
się na tę wieczerzę wigilijna i na gości, 
którzy mieli do nas przyjść — przyje 
chal Gustaw na dwudniowy urlop z par- 
tyzaniki — przyjdzie też 1 Halinka z 
ZWM. — Nie jest to bardzo bezpiecznie 
tak zbierać się, ale czasem, od święta 
można przecież zgrzeszyć przeciwko 
konspiracji. 

„Goście przyszli punktualnie. W dziw 
Me uroczystym nastroju wzruszenia sie: 
dliśmy za stolem zasłanym bialym obru 
е 


т. 

Przeczuwallśmy, że to ostatni raz je 
steśmy razem, Wiedzieliśmy, że dziś 
Jest święto, a jutro? jutro kto wie co nas 
czeka — może więzienie i tortury ge- 
stapo, a może śmierć w walce... Zdro« 
wy, (ludzki Instynkt, samozachowawczy 
nie pozwalał jednak myśleć o jutrze, na- 
kazywał cieszyć slę dzisiejszym świę: 
tem. 

Po fasolowej тирсе (tef со to żostała 
podana na stól zamiast przybowej), po 
kilku kieliszkach bimbru rozwiązały się 
języki. 5 

Prym dzierżył Gustaw == ze swadą 
ppowiadał o wyczynach partyzantów. 
Patrzyliśmy w niego jak w tęczę == dla 
nas, „cywiów“ był оп: niejako żywym 
komunikatem bojowym, żywym artyku 
łem ż „Gwardzisty”, Zazdrościliśmy mu 
walk i przeżyć — akcji kolejowych, wy 
sadzania mostów, prawdziwych bojów 
1 tego, że on osiemnastoletni Gustaw 
niejednego szwaba wysłał na tamten 
świat, 

Reszta towarzystwa — „cywile” 
walczyli przecież także na odpowie: 
dzialnych odcinkach pracy partyjnej 
Więc każdy po kolei usiłował impono 
wać Gustawowi miejskimi wyczynami 
Gustaw jednak za nie nie chciał dzielić 
się aureolką żolnierskiej chwały, 
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GLOS ROROTNIC? 


| WIZYTA 


— Óryzipiórki jesteścię i tyle — ma- 
chal pogardliwie ręką. 

— A kto by pisał o waszych leśnych 
akcjach, kto zagrzewalby do walki — 
oburzał się Piotr — gdyby nie my „gry- 
zipiórki*? — Gustaw musiał uznać wąż 
kość tego argumentu, 

"Spojrzałam odruchowo na zegarek — 
zbliżała się godz. 8.15, Święto, świętem 
a obowiązków zaniedbywać nie można, 


Pora wydobyć „pudełko* =- radio ze 
skrytki. 

Cale towarzystwa było doskonale po- 
informowane o mojej pracy — „radio- 


wej”, nle musiałam się więc konspiro- 
wać, 

Nastawiłam radio 1 od razu jak nig- 
udało mi się „złapać* stację 
viazku Patriotów Polskich, 

Ale co to? zamiast codziennych Ко» 
munikatów plyną w eter do Polski pro- 
ste, wżruszające dźwięki kolędy. Aż mi 
się żal zrobiła, moi przyjaciche nie 
mogą słuchać. wraz ze mną. 

— Mam pomysł wykęzyknełam == 
elam sluchawki 1 umieścilam je Ww 
nym kloszu,* Cichutko, ale wyraź 
nie i czystą dochodziły do nas. dźwięki 


WIGILIĘ 


kolęd i pieśni. Skupiliśmy się wszyscy 
nad małym pudełkiem, które wyczaro- 
wało w ten okupacyjny wieczór wizję 
prawdziwych świąt w wolnej Polsce. 

Nagle Halinka podeszła do okna, ci- 
cho, wyłącz radio += szepnęła — sly- 
зге wyraźnie warkot nadjeżdżającego 
samochodu. 

Q zdaje ci się — to chyba samolot — 
nie rób paniki — krzyknął dzielny 201- 
nierz = Gustaw. 

Ale warkot samochodu zbliżał się co- 
raz batdziej. Samochód o tej porze? To 
może być tylko gestapo. Dreszcz nas 
przeszył. Szybko — schować radio — 
zakomenderował Plotr. Samochód za- 
trzymał się przed naszym domem. Sly- 
chać jakieś rozmowy (pa polsku mów 
czy po niemiecku?) wreszcie tupot nóg. 
Idą na górę. Sprawdźcie czy kieszenie 
macie „с2увіе“? — powiedziała Halin- 
ka. Dzwonek йо drzwi, Otwieram (raz 
kozie śmierć). 

Na progu drzwł stol. uśmiechnięta 
pani Wanda córka gospodyni a 
nią trzech jakiś jegomościów == podej: 
rzóne typy, co się W neey auiem rozbi 
јаја, 


Jeden z „typów“ wsuwa się do pokas 
ju i rozbieganymi oczkami przepatrują 
wszystkie kąty, 

— Przyszliśmy się z państwem — 
wódki napić — mówi pani Wanda. Dzłę 
kujemy, już ро kolacji odpowiada zę 
wszystkich Halinka, 

Ciggnę Gustawa pod choinkę, widzę, 
że go lapki swędzą. Że nie podobają mu 
się nowi przybysze. 

„Goście”* wycofują się. — To dranie 
zepsuli nam święto — mruczy Gustaw. 
A najgorsze, że po takićj wizycie trzeba 
się będzie wyprowadzić — myśli głośno 
Fanka, Во ręczę, że ten „świdrowaty” 
— to gestapowiec. az 

Dzisiejszy wieczór należy jeszcze dó 
nas. Powoli nastrój świąteczny skleja 
się napowrót. Siedzimy do późna w nod 
wsluchani w piękny śpiew Haliny. 


s.» + 


Pamiętam, często w okresie okupacji, 
chwytałam się na myśli — żeby tak do- 
żyć tych czasów — kiedy a okupacyje 
nych przeżyciach będziemy mogli pisać 
t opowiadać, Kiedy wreszcie odzyskamy 
wolność, | czasy łe nadeszly, 


1. T. 


Jak było i jak jest 


W tym roku uroczyste dni świąteczne 
spędzimy razem z rodzimą, przy jako ta 
ko zastawionym stole, I mimo woli 
przyjdą nam na myśl wspońinienia z 
koszmarnych dni okupacji. 

Krótko wspomnę wlasne przeżycia 
z grudnia: 1944 roku, — Ja sama — 
ściągnięta przez Niemców z fabryki — 
pracowałam przy okopach, kilkadziesiąt 
kilometrów pod Łodzią. Mój maż był w 


obozie pracy w Bremen, syn w Brande- | 


burgu, starsza córka w Hanowerze, 
młodsza, 15 letnia dziewczynka ukrywa 
ła się, gdyż miała także wezwanie do 
pracy w Niemczech =+ siedmioletni sy- 
nek znajdował się и dobrej sąsiadki. 

W dniu poprzedżającym wigilię nie 
wytrzymalam. Uciekłam z pracy I ре 
szo poszłam do Łodzi, Całą noc masze- 
rowałam. Po drodze sprzedałam trochę 
rzeczy I kupilam: 4 kg. chleba, 4 kg.żyt- 


LEON SCHILLER 


Wskrzeszony przez Schillera Tedtr im, Woj 
glocha Bogusiawskiego był pierwszą u nas 
powoczesna, artystyczną, na zasadach zespo- 
towych opartą i styl zespołowy uprawiają- 
eq „sceną ludową” (w dzisiejszym rozumie- 
miu tego słowa), 

Nowość polegała na ścisłym kontakcie z 
odbiorcami, na vrysluchiwaniu ich dezyderu- 
tów | tłumaczeniu zadań współczesnej sztuki 
teatralnej; na wartościowym tepertudrte i na 
najwyższym poziomie stojącej stronie wyko- 
n=Wczej widowisk; na bezkonkutencyjńej ta- 
niości biietów 1 zorganizowaniu stalego, licze 
bnością imponującego kontyngeniu widzów, 
który wynosił około 80 tysięcy, w czym ro- 
kotnicy i inteligencja pracująca stanowili ol- 
brzymią większość, 

Nowy teatr stołeczny od razu zaznacza 
swe odrębne artystyczne | społeczne obli» 
cze; odzazu przeciwstawia się zu.ynie 1opor- 
łunizmowi, reprezentowanemu przez Теш 
Pelski | Narodowy. Choć ubogi, wszalkiaj ро 
mocy pozbawiony, mnóstwem otoczony wzo- 
gów — imponuje swymi na wsktos nówoczea- 
nymi inscenizacjami z których miemał każdą 
slanowi ważną datę w rozwoju polskiej sztu- 
ki scenicznej, niemal każda jest jej probla- 
mem w skali europejskiet, х 


Zaczęło się od rekonstrukcji słarych wo- 


dewilów | komedioopor ludowych, od „P+ 
dróży po Watszawie” 1 „Skalmierzanok”, ed 
dwóch Interesująco 1 twórczo rozwiązanych 
misteriów trancuskiego plóra Сћебва pt. „Pa 


sterka wśród wilków” 1 chińskiego pt. „Złoty 


plaszcz”. Szekspira „Opowieść zimowa" uczy- 


ша przewrót w dotychczasowych metodach 


inscenizowania tego rodzaju utworów. Po- 


dobnia i tegoż posty komsdia romantygzna 
Тай wam nią podoba”. Ale wstrząsnęła пај 
potężnie widownią warszawską { przez diu- 
діа lata kazała о sobie pamiętać dopiero in- 
scenisacja na pół mistycznego, na pół. rewo- 


lucyjnego poematu dramatycznego Tadeusza 
Mielńskiego p. „Kułaś Patlomkia”, w któż 
їсс}! scenicznej nikt przed 


1ego możnoćć 
Schillerem nie wierzył. 
Wyłom uczyniony w przestarzałych po- 


glądach aa sosnlezność niektórych polskich 
dramatów monumentalnych utorował drogę 
dwóm innym rzekomo niescenicznym, „Róży” 


niej mąki 1 *» kg. słoniny. Ten drogo- 
ceńny skarb zapowiedź wieczerzy 
wigilijnej — niosłam na plecach 36 km! 

Taka byla moja wigilia w ostatnim 
roku niewoli, Nie lepsze były cztery po- 
przednie, Uboga wieczerza wigilijna 
była okraszona gorzkimi łzami — na 
myśl, że nasi ukochani na obczyźnie — 
jeśli żyją — może | kawałka chleba nie 
mają, 

Jakże inaczej spędzimy w tym róku 
święta! Daleko jeszcze dò dobrobytu — 
wszak go dopleró budujemy — ale w 
wolnej Polsce, bez okupantów święcić 
będziemy Boże Narodzenie, 

1 w tym roku przy moim stole nie 
wszyscy zasiądą. Ale ze spokojem i du- 
mą o nich myśleć będą. Córka zamąż 
wyszła, mieszka we własnym domku na 
Dolnym Śląsku, syn uczy się w szkole 
lotniczej I rośnie na chwałę. rodzicom 1 


legitymował osiągnięciami 1 takt oddźwięk 
wywołał na widowni, mógł liczyć na długi 
1 spokojny żywot, Niestety, w Polsce „między 
wojennej” bywało zupelnie Inaczej. 

То, że aconą tę robotnicy I postępowi into- 
ligenct uznali za swoją, że kietownik [ej za- 
powiedział na pegon najbliższy jeszcze #:1101- 
szy tepertuur, po przepracowaniu zagadnień 
estetycznych 1 technicznych, bardziej utylitur 
nymi, wyraźnie społecznymi kierujący się 
względami — nie mogło podobać się „Chie- 
nie”, ami upojonym faszystowską rzężją ma- 
jową pilsudczykom, ani pokumanymi з.д 
węzlami solidarności „dwójkowej” z» 
nym, „frakom*” bhebesewskim, Postanowili zgo 
dnie teatr ten zlikwidować, pomimo protestu 
robotników 1 radykalnej Inteligencji, pomimo 
rosnącego wciąż powodzenia 1 siowy, jaką 
w kraju 1 ва granicą zdobył. Uczyniono to 
Туш chętniej, ta powszechnie bylo wiadomo, 
iż twórca 1 klezownik tej sceny związał wię 
з grupą skrajnie lewicowych pisarzy i ar- 
łystów, skupionych dokoła „Dźwigni”, póź- 
miej „Miesięcznika literackiego”, w kiórej to 
grupy sklad wchodzili tatetekiualiści, ideolo- 


Żeromskiego i „Achiiisis"  Wyspłańskiago, | grę „proletariatu walożacogo” (tak się wie- 


i? także grumfowaą 1 swobodną, w du-| dy musiało mówić) wyznający, jak Broniew- 


chu rewolucyjny:a ujętą luscenizację. „Nie | ki, Stande, Stawarz, Wat, Daszewski... 


boskiej komedi” Kiosińskiego. 


Po zniezczeniu brutalnym niebezpiecznej 


Zdawało by sle, że teair. który takimi się| pldoówki. awqivkamw БошШеца znów w Тө- 


Ojczyźnie, Z mężem i dwolgłem dzieci 
będziemy przy stole wigilijnym mówić 
a nie ze spóko jerm.** 

Mój los, los robotnicy, Polki Y matk? 
był w 1944 roku loeem setek tysięcy, 
Polek! Tak samo 1 dzisiaj, gdy się karta 
odwróciła, . odwróciła się ona dla nas 
wszystkich, Dlatego też wspominając 
tamte okrutne lata i porównywując dą 
dzisiejszych, nie należy ich mierzyć 
tylko ilością tłuszczu, cukru, czy mięsa, 
Tego wszystkiego będziemy mieli dość 
— los naszych dzieci jest zapewniony. 
W Polsce Ludowej do nich należy przys 
szłość dla nich pracuje czas. To nam 
dodaje ochoty do pracy i do życia. 

STEFANIA KARKOSIŃSKA 
pracownica przedszkola 
Państwowych Zakładów 

Przem. Baw. Nr 8 (dawnłej 

L. Geyer) 
Аита 


зите Polskim. Wystawia tam w stylu өхзргев 
jonistycznym „Dzieje grzechu” 1 „Wieżę Ba 
tel” Słonimskiego, eksperymentuje czysty 
konstruktywiem w przerobionej do nie poz- 
nania przez siebie niby aryatotanosowskiej 
bułonadzie Nowaczyńskiego p.t. „Wojna мој» 
nie”, odwiacejąc koła do góły ogonem, 
1, m. bezczelnie skierowuje ostrze satyry ene 
deskiej wymierzone przeciw sanacji, w stroną 
cbydwu faszystowskich przeciwników. Nie 
zaniedbuje dramatu monumentalnego — opra 
cowuje na nowo „Juliusza Cezara” Szekspira 
1 po raz pierwszy, w k ztałcie polskim mis- 
torlom romantycznym należnym, zaallzuje „Sa 


| muela Zborowskiego” Slewackiego. Z prób 


necrealistycznych, które logicznie, wynikały. 
z ideologii spolecznej Inscentzatora, na pier 
wszym miejscu wymienić należy „Człowieka 
| nadoztowioka” Shawa, melodramat amery- 
kański „Brozdway” (w gruntownej przeróbce 
wlasnej ), wreszcie słynną „Operę за 3 gro- 
эте", wielce oryginalną komedię muzyczną, 
na motywach równie sławnej „Орезу tebra 
czej” przez dwóch komunistów niemieckicha 
pocte Berta -Brechta i muzyka Kura Weila 
osnuta. Rzecz ukazała się w przekładzie WŁ 


Froniewskiego (teksty piose.ek),B;, Winawe- 
та (proza) z licznymi dodatkami, wkładkermi 
1 zmianami, dokozanymi galawa і в odwaga 
рәт IEŻYBOZA. 
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NA DROGACH ODBUDOWY WSI POLSKIEJ 


Wśród -daniostych zagadnień, Jakie sta- 
nay przęd Р. К, W. М. w pierwszej 
dobie naszej państwowości, stała i spra- 
wa odbudowy i przebudowy wsi polskiej. 
Jak w wyniszezżonym kraju. pozbawio- 
nym skarbu j złota odbudować 40 tys. 
zniszczonych gospodarstw  chlopskich? 
Czy śladem rządów sanacyjnych zaciąg- 
m pużyczkę z zagranicy. a tym samym 
Kraj w niewolę międzynarodowego 
jizmi | pracować lata'całz na spla* 
tę procentów? Nie! Jeszcze raz nie! Na- 
leżało skończyć raz z polityka niewiary w 
własne siły» polityki samobójczej, która 
tak czy inaczej skończyłaby sie katastrofą. 


Kap taf chłopskich rąk i serc 


Obrano wtedy ima drogę. Kapitały za- 
graniczne należało, zastapić kapitałami. 
jakiz kraj wtedy posiadał kapitałem 
pracy rąk eliłopskich i czułych na niedo- 
łe współbraci chtopskich sere. Dla zmobi- 
lizowania tych kapitałów: па wsi powstał 
Zwiazek Samopomocy Chłopskiej; чі 
zek, zrzeszający w jednolitej organizacji 
zawodowej wszystkich chłopów, który 
dostarczy im narzędzi, inwentarza. bn- 
dynków, nawozu I ubrania. — 2. 5, Cht. 
jest organizacja, która rozumie potrze: 
bę chlopa polskiego w jego dążeniu do 
usamodzielnienia sie # poprawy bytu. Nie 
rozbicis, a więś zwarta, zgodna і postę: 
powa — jest dążeniem Po'ski Ludowej. 

A czyż można sobie wyobrazić postę: 
powa wieś obok dworu i z2 starymi w ad 
ministracji porządkami? Nie! | д wla- 
śnie Reforma Rolna. stąd likwidacja ob- 
szarników į podporządkowanie Samopo+ 
cy pozostałośsf po nich Kólek Rolniczych 
i izb Rolniczych. Głupeem jest, kto nie wł- 
dzi jstotnych zamierzeń | osiągnięć Zwią- 
zku, a wrogiem chłopa jest, kto stara się 
go od Zwiszku ойскдпаб  straszakiem 
kolektywizacji. „Podniestenie dobrobytu 
i kultury wsi polskiej. przez zwiekszenie 
produkcji rolnej i przemysłu rolnego, o 
raz rozwój spółdzielczości w oparciu о 
samoistne, zdrowe i zdoine do wydatnej 
produkcij gospodarstwa chłopskie, stano- 
wiace własność ich posiadaczy” — oto 
jedno ż haseł statutu, 


Tw.ązek Samopomocy Ghłop- 
skiej — potęgą 


mopomocy Chłopskizj postawi? przed sobą 
szczytny cel: wydźwignać masy chlop- 
Skie z biedy i poniżenia, stworzyć z nich 
pelnowartościowych obywateli kraju, 
przebudować nędzna i zacolaną wieś pol- 
ską na wieś bogatą i kulturalną. 

Na drodze do osiagnięcia tego celu Zw, 
S. Chłop. zrobił już wiele, Przy jego 
współudziale odebrano dziedzicom ziemie. 
obdzie'ajac nią bezrolnych i małorolnych, 
W dworach i pałacach dziedzicowskich 
irzadzono uniwersytety ludowe. szkoły, 
świsillcz, dziecińce i sierocińce, | ziemią 
z resztówęk wykorzystano na półka doś- 
wiadczalne Фа zespołów. młodzieżowych 
przysposobienia rolniczego. Przy najczyn- 


mocy Chłopskiej setki tysiecy chłopów. 
ze wsi przeludnionych | z terenów піеи- 
rodzajnych obito w posiadanie dobre go- 
spodarstwa na Ziemiach Odzyskanych. 
Zwiazek Samopomocy Cliłonskiej prze- 
jal ty młynów, tartaków. cex'elni, 
ochmalni, zorze'ni. przetwórni owoców, 
jarzyn Е !. p. Wszystko. co było przedtem 
w posiadaniu ludzi, wrogich interesom 
chłopa. teraz jest w reku Zw. Sam. Cht. 
podnoszącego dobrobyt wsi. Jak grzyby 
no deszczu powstają nowe obiekty przemy 
słu rolnego.: Wszystko to zapewnia chlo- 
pom zbyt produktów wiejskich po cenach 
godziwych. Zgodnie z planem trzyletnim 
Zw. Sam. СЇ. współdziała w przesuwaniu 
również 300 tysiecy ludności do przemy- 


wyników działalności całego Zwiazku w 
г. 1946, ale już z podanych niżej przykla- 
dów widać, jakiego ogromu prac dokona* 
no. [i 
Rejonowa Spółdzielnia Związku Ѕато- ' 
pomocy Chłopskiei w Sieradzu. Obrót 8 
milionów złotych miesiecznie, Roznrowa- 
dziła w. powiecie, odbudowujacym się ро 
strasznych zniszczeniach wojennych: 3 ty 
зїасе ton cementu. 1.350 ton, wapna po ce- 
nach sztywnych. Uruchomiła 4 betoniar- 
nie, zaopatrujące wieś w zastepcze ma 
гіаїу budowlane. Uruchomiła cegielnię. 
która wyprodukowała 2 1 pól miliona szt, 
cegieł. Uruchomiła gorzelnia kosztem 1 i 
pół miiona złotych. гакиријас dla niei 4 
miliony kg. ziemniaków. Spółdzielnia 
sorzedaje prod własne sprzedawan? 
po cenach dużo niższych od wolnorynko- 
wych. Zaczęła swoja działalność w maju 
br. z 13 członkami i kapiłałem zakłado- 
wym 650 zł. W ciagu pół roku pracy o- 
siygnęła zysk w sumie 2 i pół miliona zł. 
Рока па część tego zysku przeznaczyła 
а cele kulturalnz. 50 tysiecy otrzymały: 
skie 
sa zimnazjalna w Siera 
ci w Sieradzu. 200 tysiecy złotych otrzy- 
maly: Uniwersytet Ludowy w Malkowie 
oraz organizacja chłopska. 

Działalność Zarządu Powiatowego Zw. 
Sam. СМ. w Rawie Maz. jest również im- 
ponująca, Uruchomiono gorze'nie. kroch- 


słu w miastach Polski centralnej i na Zie- 
miach Odzyskanych. 


Pierwsze owoce pracy 


Cała ta działalność zaczyna już wyda- 
wać owoce. Zwiększa się ilość ziemi, 


przypadajaca na jednego gospodarza. ро- | эз dla mlodzieży wi 

ta dochód. | гўшт w Rawie Maz. — 60.00 

ha na głowę ludności utrzymujączj się| pendium dla ubogiej młodzieży wiejskiej 
1 


iepsza się jej jakość oraz wz 
zl 
z roln'ctwa. 


malnie cegielnię oraz tartak, w którym 
po cenach niskich przeciera: się roln:kom 
drzewo przydzielone na odbudowe wsi. 
O wielkości dokonanych prac świadczą 
wymownie simy, jakis Zarzad mógł prze 
znaczyć na cele kulturalne. 1 tak na bur- 
skiał przy Gim 
21... na sty- 


0000 zł. па hib jatekę dla uniwersytetu 


Nie ma jeszcze dokładnych zestawień l ludowego — 50.000 zł.. na budowę gimna- 


тїт państwowego w Raws Maz. — 200 
tys. zł. dla 13 dziecińców wiejskich — 
13.000 zł. i t. d. 5 


Wielka szkoła obywatelska | 


Oczywiście. w Zwiazku Samopomocy 
Chłonskiej nie wszystko idzie iak z płat</ 
ka. Jeszcze jest dużo braków, A najwiek= 
szy z nich to brak wyszkolenia personelu, 
co powoduje, że jeszcze wiele placówek , 
samopomocowych poważnie kułsje, Ala 
Zarząd Główny i zarzady wojewódzkie 
staraja się temu hrakowi zaradzić, отда 
mizujac liczne ośrodki. szkoleniowe, w któ 
kształcą się tysiące synów i córek 


nie hamują również działa'ność 
ZSCH. bandy, stojace na usługach daw< 
nych dziedziców i fabrykantów. którym 
się nig podoba, że wizś polska dźwiga sią 
z wiclowiekowego zaniedbania własnymi 
siłami. Bandyci napadaią: na spółdzielnie 
chłopskie. grabiac materiały. przeznaczo= 
ne na odbudowe lub towary z akcii „„Prze< 
mysł dla wsi". Rabuja dobytek chłopski, 
mówi: „walczymy z rządem Polski Lu= 
dowej”. Ale chłopi są uparci. Dwukrotnie 
obrabowiną spółdzielnie podnosza po raz 
trzeci. Ubezpieczaja spółdzielnie. Organi- 
zują samoobronę. wstepujac do ORMO; 
I tak np. w powiecie pułtusk:m, gdy bane 
da się ziz ‚ odbywa sie „pospoite rus 
szenie", Milicia. UB, chłopi. Na mobiliza 
cję jadą wszystkie samochody, jakie są 
w rozporządzeniu wszystkich organizas 
cii, Chłopi dostają karabiny i razem z Mie 
lic) і UB ruszają до lasu łapać bandytów, 
Udaje sie im to. a 

W taki sposób Zwiazek. Samopomoch 
Chlopskiej nie tylko spełnia swoje zada» 
nia gospodarcze. jest również szkoła oby« 
watałsk dla szerokich mas polskich. któ 
тг wypelniają żywą treścią formy ustros 
jowe Pólski Ludowej. 

Jan Kulka 


Polski przemysł chemiczny 


już wkrótce zaspokoi potrzeby kraju 


Powrót Ziem Zachodnich do Macierzy, wapienny, cynk. ołów 

Mało już na szczęście jest chłopów da: | otworzył przed naszym przemysłem che- zrozumiałą, że w ci 
acych posluch tym plotkom — o czym | micznym nowe możliwości į zadania. Ma-| trzech lat ni2 możem: 
świadczy dobitnie choć by fakt, że Zw.| jąc na uwadze ten decydujący moment — | welacyjnych os'ągnięć, 


Jest rzeczą | skiej, powiekszenie zdolności produkcyje 
ajbliższych | nej fabryk przerobu smofy węglowej 1 
ziewać re- | benzolu; poza tym przewiduje się odbue 
jednak | dowę kilkunastu większych zakładów, 


Sam. Chlop. jest dziś obok „Spolem™ naj- 
jotężniejszą organizacją spółdzielczą w 
raju, że liczy już dziś blisko milion człon 

ków i 2 lysie spółdzielni z miliardami 
złotych obrotu. 

Już same cytry świadcza, że Zwiazek 
Samopomocy Chłopskiej mie jest sztucz- 
nym tworem tzorstyków, lecz konieczno- 
ścią życiową wsi polskiej, świadczą wy- 
mownie o jego żywolności i dają. mocną 
odprawa pesymistom. niedowiarkom i re- 
akcjonistom. którzy twierdzili, że chłop 
po ski nadaje się tylko do wideł i gnojne 

Taki zrobiono początck, ale to wszyst- 
ko mało. Zwiszek postawił przed sobą 
więcej zadań Aby podnieść dobrobyt 
wsi. trzeba przede wszystkim zwiekszyć 
wydajność z jednego ha przez selekcje 
nasion, nawozów szliicznych oraz przz- 
stawianie gospodarstw na gospodarkę no- 
wocześną. bardziej oplacalną. Przewidu- 
łe sie bowiem. że produkcja żyta i karto- 
fli przestanie być w Polsce opłacalna już 
za dwa - trzy lata. Koniecznościa wobec 
tego staje siq hodowla roślin Innych. a 
więc przede wszystkim oleiste i włóknia- 
ste jak: rzepak, len. konopie. 

Jeśli tak szerokie į śmiałe cele stawia 
sobie Samopomoc. obsimując nimi calą 
wieś i wciązajac do pracy najszersze mā- 
sy chłopskie, піс dziwnego, że słusznie 
nalaży do nicj: / 

„Przedstawicielstwo i obrona [п!егг$бу/ 
chtopów oraz pomoc chłopom. naibardzicj 
tej pomocy potrzebującym”, — jak to o- 
kresla statut, 

Wyzysk chłopa nrzez wiejskich | miej- 
skich bogaczy doprowadził wieś polską 
do tak niskiego poziomu kulturalnego, 
jednocześnie z polepszeniem warunków 
gospodarczych musi iść troska o podnic- 
£ienie kulturalne wsi. Nie raz kultura musi 
nawet wyprzedzać posunięcia gospodar- 
cze; gdyż dopiero akcja kułteralna może 
wyrwać wieś ze śpiączki wielowiekowej. 
Oczywiście jest rzeczą naturalna, že w 
miara podnoszenia się dobrobytu wzra- 
stają z kolei móżliwości ба nasienia 
prac kulturainych, 
celów ZSCh zńajdujemy: w statucie: 


zapytuję na wstępie dyr. Zmaczyńskiego 
o perspektywy rozwojowe przemysłu che 
micznego. 

— Perspektywy są | to duże. Jak wia- 
domo. Polska w okresie przedwojennym 
nie była w stanie rozbudować swojego 
przemysłu chemicznego na miarę świa- 
tową. Dziś sytuacja uległa grun- 
townej zmianie. Poważne  obniże- 
nie potencjalu przemysłowego Nie- 
miec, zniszczenie szeregu wielkich 
przedsiębiorstw chemicznych na te- 
renie Europy, wreszcie odzyskanie przez 
Polskę Ziem Zachodnich stwarzają realne 
podstawy Ша rozbudowy i rozwoju na- 
szego przemyslu chemicznego. Oczywi- 
ście. że w myśl p'anu 3-leiniego rozbudo- 
wywać będziemy te przemysły, które są 


,przewkiujemy. iż polski przemysł chemi- 
jczny stania na wysokości obsiużenia po- 
trzeb krajowych przemysłów; nicza'eż- 
nie od tego będziemy w stanie eksporto- | 
wać szereg półproduktów organicznych, | 
sodę, karbid, biel cynkową. litopom, minię 
ołowianą. arsen, elektrody’ węglowe: itp. 

Jeżeli chodzi o import, to postaramy 
się ograniczyć go do konieczności mini- 
mum; będziemy importować fosforyty 1 
piryty. 

— Czy można wiedzieć, jakie są plany | 
lu cħemicznęgo па 


— Plany są poważne. W roku 1947 
śduje się rozbudowę fabryk sody wj 
Mątwach i Borku Fałęckim. budowę fa- 
bryki chloru w Ząbkowicach „budowę fa- 
bryki związków organicznych „Rokita“ 


farmaceutycznych 1 przemysłu gumowe 
go. O ile piany te zostana calkowicie zro 
alizowane. wartość produkcji w grudniu 
1947 r, w stosunku do wartości produkcji 
obecnej wzrośnie o przeszło 50 procznt, 

— Z jakimi trudnościami walczyć тш 
jeszcze przemysł chemiczny? 

— Trudności te są dwojakiego rodzaju; 
podmiotowe i przedmiotowe; brak nam 
1:51 wciąż jeszcze fachowych kadr, poza 
tym mamy trudności przy zaopatrzeniu 
w aparaturę, Fabryki krajowe Sa już prze 
ładowane zamówieniami, a terminy do* 
staw tych artykułów zza granicy sięgają 
2 — 3-ch lat. 

Aparaturę sprowadzać będziemy ze 
Szwecji, Włoch i Szwajcarii; w kraju 
przyjdą пат z pomocą: Zjednoczenie 
Kotlarskie, fabryki Wsigt. Roln i Ziellńe 


dla nas przyrodzone i którż przyczynią | pod Wrocławiem, zakończenie budowy fa- 
się bezpośrednio do wykorzystania bo-' bryki karbidu, zakończenie prac odbiklo- 


ski, huta „Zgoda“ i inne. 3 
Zresztą mamy nadzieje, że wktrótce roz 


ż |nleż dzlurcwa kanapa, jedno 


Diatego też wśród | 


„Potln.es eme kuliuty, ŚW 'a- 
ty i stany zilroweżnego ws". 


gactw naturalnych kraju. Są to wszystki: 
przemysły, oparte o węgiel. Вб], Катісї 


takt О К ОШ 


wy, Chorzowa i Мо$сїс. powiększenie wiążemy ten.problem w ramach naszej 


„do'ności produkcyjnej fabryki chorzow= 


ammam DAWNE ишимнин иии 


Interpelacje naszych Czytelników 


W TYM WYPADKU KONIECZNA JEST INTERWENCJA 0. U. L. 


Dnia 29. 10. 46 r. włożylem podcnie do dnia 15 grudzia br. tobl iej grupy В. dla 
OUI-u na zakup mebli poniemieckich, z | nieżondtych реб mnożnik 10 przypada wiele | 


których chwilcwo korzystam — a których, 
niasiaty — jeśli OUL w Łodzi nie zmniejszy 
Ich kosziów — zle będę mógi sabyć. 
Komplet chwilowo korzystenych przeze 
mnie mobli wygląda następująco: , surowy, 
czworokqtny stól, dziurawy biaży stolik, rów- 
Токо, stolik 
nocny, jadan taboret 1 wroszcia niezwykly 
na tym Ue lusus — kredens pokcjowy. We- 
diug sporządzonego prolokólu OUL-u war- 
tość szacunkowa tych mebli wediug maoł. 
nika 10 wyniosła 550 z*, a część — wediug 
muożnika 40 (kczełka 1 kredens) 3.920 zl. 
Cdnośnie tego szacuku m!ciem badzo po- 
watao zastrzeźerie, Jeśli chodzi o tak zwane 
meblo zbytku — w mcim wypadku kredens 
dziurawą kanapę, oszacowane wedug 
mnożalka 40, Tapczan bowiem wykorzystuje 
jako 16:0 moja, razem ze mmg mieszkająca, 
овга, natemiust z breku szafy cbranicwej 
1 szcfid na książki — kredzie zastępuje mi 


Isnych mebli, jak szala, 6 krzeseł, umywalka, 
biblioteczka, lustro, zegar, Dlurko lub stół, 
lotel do biurka 1 wicie innych drobniejszych 
mebli, których w moim pckolku na poddaszu 
nie ma, chociażby z tego względu, że nie 
zmieści'yby si. Natomiast mam nieszczęście 
być chwilowym posiadaczem takich „luksu- 
sów” jak dziurawa kanapa, zastęrująca cd 
Майу łóżko 1 kredens pckcjowy — na miej- 
scu którego chętnie bym widział np. szcię. 
Tek więc ogólna porzetkowa suma szacun- 
kowa 4450 ziotych dla mnis zarabiającege 
2.400 zl miesięcznie 1 siudiującego — co po- 
ciąga za sobą pewne wydatki — pcza tym 
mającego ra utrzymaniu slestrzeńca-sie- 
rotę, którego cjiac zcstał rozstrzelany przez 
Niemców, bylaby sporym obciążeniem mego | 
budżetu. 

Na doblikę wartość szacunkowa tych me- 
DH zcstęla jeszcze podniesiona przez СІЛ. 

Na olizymanym wezwaniu piatalczym ce- 


samowy starczalności. д 
ANYA Я 


д. 


40 podniesiono ml prawie że trzykrotnie, 
ponadło dolączono kaszty manipulacyjne w 
wysokcści 1.010 zł, Licz jak chcesz $— suv 
ma sumarum 11,110 zLl A lą sumą nijak nie 
mogę obciążyć mych skromnych zarcbków, 
Stcję więc przed altsrnatywą ше do przyję< 
cia — albo placę za meble — co Jest rzeczą 
w mym wypadku nmieliożliwą — albo nie 
piacę, co jost nieme że pewnym — tracę 
mcżność nabycia podstawowego umsblowa= 
nla. jedyną mcją nadzieją — zniżkę wartos 
ści szacunkowej przez OUL | zastosowanie 
mnożnika 10 do wszystkich mebll, odebrał 
ml sam Okręgowy Urząd Likwidacyjsy w dm. 
12 bm. stwierdzając, bez dckiadniejszego 
zbedania sprawy, $) oszacunsk jest slusze 
зу. 


OD REDAKCJI: 
Mieszkanie 
współprecownik „Głosu Robotniczego”, 


Waclaw Jaszczura 


ob. W. Jaszczury zwiedził 
który, 


Jak z powyższego wynika Zwiazek Sa- | obydwa ta moblą Na zasadzie akólniką кіпа mobil wsd.uą mnożnika 10 1 mnożnika.potwierdza fakty podane w interpelacii, 
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GŁOS ROBOTNICZY 


1 Nr. 355 


Berlin, w grudniu 

Opawiądali mi w Berlinie następujący 
dowefp: do pewnego „demokratycznego“ 
urzędu niemieckiego przychodzi intere- 
sunt, rozgląda się po sali 1 nagle, pod- 

—liosząe prawą dłoń do góry, wrzeszczy: 
Heil Hitler! 

— Panie, co pan wyrabia, wołają 
przerażeni: urzędnicy, przecież to nie 
Trzecia Rzesza, a demokratyczne Niem 
ty! 

— No tak, ale tak długo, jak będę tu 
„Widział dawne twarze, lak dlugo będę 
używał dawnego pozdrowienia, odpo: 
wiedział niezmieszany interesańt, 

W tym żarcie tkwi nie tylka odrobi- 
na, ale nawet spora с prawdy, któr 
га da się streścić w jednym zdaniu: 
zmieniła się w Niemczech forma Ustraju, 
znikł Hitler z powierzchni ich życia, roz 
padł się w proch potencjał militarny, ale 

zostali ludzie, с! sami ludzie, którzy 
orowali Hitlerowi drogę przez pożogę 
1 krew świata. I, niestety, tych liidzi nie 
tylka że się nie ruguje ze stanowisk, nle 
często, zwłaszcza w strefla brytyjskiej 
nawet., popiera, 

Jaskrawym przykładem „niezniszczal 
ności” hitlerowskich namiestników mo» 
że służyć sprawa dra Friedricha Ernsta, 
członka CDU — Unii Chrześcijańsko 
Demokratycznej, wysuniętego przez tę 
partię na  niezmierhie odpowiedzialne 
stanowisko skarbnika w nowym berliń- 
skim magistracie, 

Kandydatura Ernsta, jako wybitnego 
fachowca została mocna poparta przez 
SPD = partię Schuhmachera i, niewie: 
le brakowało, aby Ernst został uroczy- 
cie wprowadzony na fotel miejskiego 
„ministra skarbu“, Ale do ataku ruszy- 
la lewicowa prasa niemiecka, ostry 
sprzeciw założyła partlą jedności socja 
listycznej i nagle fachowość dra Ernsta 
nabrała bardzo soczystych |. swoistych 
harw. Jeden z dzienników berlińskich 
przypomniał publiczności niemieckiej (i 
władzom alianckim) treść pewnych do- 
kumentów hitlerowskich, ujawnionych 
w Norymberdze, które dotyczyły nato- 
żenia kontrybucji na Żydów niemiec- 
kich, Zarządzenie, wydane w dniu 12 Il- 
słopada 1938 roku miąło brzmienie na- 
słępujnce! 

„Na Żydów, obywateli niemieckich, 
nakłada się kontrybucję w wysoko 
ści jednego millarda marek na 


f rzecz państwa niemleckiego“, 


Zarządzenie drugie, wydane w dniu 19 
października 1939 roku głosiło: 
„Celem pokrycia kontrybucji w wy 
вокоќеї miliarda marek zarządza 
sie konfiskatę 25 procent majątku 
Żydów, obywateli niemieckich”, 
Inicjatorem tej, przypominającej śred 
niowiecze, kontrybucji był Goering, 
wielki marszałek Rzeszy, ale wykonaw 
cą I to wykonawcą bardza surowym oka 
za) się właśnie tenże sam dr Ernst, po- 
dówczas „Reichskommissar fuer Finanz 
wesen“, Ё 
Ernst należał do grona wielkich finan 
sistów niemieckich, Ernst wsławił sie w 
ustroju hitlerowskim przeprowadzeniem 
„aryzacji* banków oraz instytucji ży: 
dowskich, a dziś, patrzcie! Ernst, jako 
„  bezcennej i fachowiec, członek par- 
til chrze ńsko „demokratycznej” 1 
radny miejski młał z ramienia tejże 
partii objąć Jedno z czołowych stano- 
wisk w nowym berlińskim „parlamen- 
cie", Sprawa stała się głośna, tak głoś- 
na, że те pomagły ani starania leade- 
rów SPD z p. Schuhmacherem na. czele, 
ani wyraży „ubolewania” ze strony 
CDU. Aliancka Rada Kontroli nie zaak- 
ceptowała kandydatury Ernsta 1 parszy 
iwej owcy nie wptszczóno do stada. 
Ale nie o to tylko chodzi: rzeczą da- 
leko ważniejszą jest fakt, że partie, cheł 


pliwie mieniące się „demokratycznymi”, 


partie, usiłdjące skupić w swoich szere- 
gach antyfas ów, takie właśnie par- 
lie równocześnie (1 zapewne nie bez се» 
lu) protegują ex hitlerowców па kluczo 
we stanowiska w samorzadzie. W prze- 
myśle, w finansach 


Postawienie kandydatury Ernsta nie 
było bynajmniej wypadkiem odosobnio: 
nym, ale rezultatem dobrze przemyśla- 
nej metody, której dał wyraz nowoobra 
ny burmistrz dzielnicy Friedrichhain w 
Berlinie, Erich Lange, mówiąc otwarcie, 
że partia jego będzie popierała raczej 
fachowców, niż byłych więźniów obo- 
zów konceńtracyjnych, Wprawdzie do» 
szło potem do demonstracji, urządzonej 
wlaśnie przez byłych więźniów pod 
oknami burmistrza i do „kociej muzyki” 
na ulicy, ale pan burmistrz na posadzie 
pozostał i zapewne będzie swoje zasady 
dalej wcielał w życie, 

1 jest takich wypadków więcej, coraz 
więcej w życiu codziennym „odrodzo- 
nych Niemiec. Oto np. pan Montigel, 
który:zajmuje dziś ważne w wygłodzo: 
nym kraju stanowisko prezesa Zwiazku 


Jak donoszą z Szanghaju, w. mieście 
Chanczżou doszło do krwawego starcia 
między dowymi wajskami kolejowy: 
mi a 400 olicerami armii chińskiej, Ci 
ostatni odmówili wyjazdu z rodzinnego 
miasta do Mandżurii, dokąd kierowana 
ich dla udzialu w wojnię domowej, 

Jeszcze jedna wiadomość. W Hong- 
kongu przez „nieznanych sprawców“ 
zostal raniony śmiertelnie przewodni: 
czący Chińskiej Federacji Pracy Czżu 
Sue-fan. Był to jeden z przywódców 
chińskiego ruchu zawodowego. W Hong 
kongu oczekiwał on na statek z zamia- 
rem wyjazdu do Paryża, gdzie miał 
uczestniczyć w obradach Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. 
Przed wyjazdem z Szanghaju, Czżu 
Sue-fan: Wystąpił publicznie z ostrą kry 
tyką rządu Czang-Kai-Szeka. 

Przytoczyliśmy bez wyboru ostatnie 
tylko wiadomości telegraficzne z Chin. 
Mówią one a tym, że zwycięstwo mo- 
carstw sojuszniczych 1 uwolnienie od 
zbrodniczej okupacji japońskiej nie wie 
le zmieniło w życiu Chin. Mówią o tym, 
że tak ciężko doświadczony przez histo- 
rie naród chiński nadal walczy i krwa- 
wl w obronie swej wolności. 

Wiadomości z Chin głoszą również, 
że płomienie wojny domowej obejmują 
dziś 11 prowincji chińskich, Jest to 
prawdziwa, na szeroką skalę zakrojona 
wojna. Ponad 1 milion 500 tys, bagne- 
tów liczące armie rządowe, atakują 
$-mą | 4-tą narodowa:rewolucyjne ar 
mie chińskie. Armie rzadowe uzbrojone 
w nowoczesny amerykański sprzęt woj 
skowy 1 samoloty, w ciągu 10 miesięcy 
straciły ponad 200 tys. żołnierzy. Lepiej 
wyposażone technicznie, na niektórych 
odcinkach frontu uzyskały one przewa- 
gę. Tym nie mniej wladza rewolucyjna 
na znacznym obszarze Chin jest fieża- 
chwiana. 

Ruch demokratyczny w Chinach przy 
Мета na sile. Prasa chińska podaje, że 
w ciągu roku powojennego liczba okrę- 
gów, kontrolowanych przez komuni- 
stów, nawet wzrosła; przed rókiem okrę 
gi, zajęte przez armie narodowo-rewa 
lucyjne, liczyły 100 milionów ludności, 
obecnie zaś — 140 milionów. Świadczy 
to raz jeszcze, że bez pomocy obcej re- 


akcja chińska dawno ułraciłaby swe 
pozycje. 
O tym, że „żądania komunistów sa 


zupełnie umiarkowane" — pisał nawet 
korespondent „New York Times" O 
komuniści chińscy są prze- 
stkim CHińczykami i najmężniej 
walczą o wolność narodu" — oświad- 
zyłą w rozmowie z dziennikarzem an- 
elskim Galderem. Sun Dzi-Lin, wdowa 
po Sun Jat-Senie, 

Program komunistów chińskich sfor< 
mułowany przez ich przywódcę Mao 
Dze-Duna przewiduje: utworzenie cen- 
tralnego r koalicyjneso, złożonego 
z przedstawie wszvstkich partii. poli- 


Jajczarskiego w*Bawarii, Jednak podpis 

tegoż pana Moniigela również znajduje 

my na dokumencie hitlerowskim nastę- 
pującej treści: 

„Zwracam uwagę, że dostawa 

Јај do gospodarstw i odbiorców ży 

dowskich jest surowo wzbroniona. 

W stosunku do osób, które będą 

usiłowały dostarczać jaja Żydom 

wyciągnę jak najostrzejsze konsek 

wencje! 
Heil Hitler! 
Przewodniczący Związku 
Jajczarskiego 
Mentigel 

Niezmiernie pończająca jest wymowa 

dawnych akt 1 dokumentów hiłlerow- 

skich zwłaszcza jeśli się zna ludzi | na- 

zwiska w nowej Rzeszy. Bez przesady, 

Ww każdym biurze, w każdym urzędzie, 


tycznych oraz zwołanie drogą demokra 
tycznych wyborów. Zgromadzenia Naro 
dowego, dla opracowania konstytucji, 

Komuniści proponują przeprowadze- 
nie w całym państwie reform społecz- 
nych i ekonomicznych, zrealizowanych 
już w tych okręgach kraju, Które są 
kontrolowane przez armie narodowo: 
rewolucyjne, 

Oto te reformy: obniżenie arendy za 
dzierżawioną przez chłopów ziemię do 
30%» urodzaju oraz procentów od poży- 
czek do 10%, (procenty chińskich Шеј» 
wiarzy są przysłowiowe); wprowadze- 
nie Ка podatku dochodowego z 
zastosowaniem progresji org такат 
wszelkich poborów feudalnych; zagwa- 
rantowanie minimum reainej płacy ro- 
bołnikom 1 minimalnego zarobku przed- 
siębiorcom; współistnienie } współpra- 
са państwowej, spółdzielczej | prywat- 
nej własrości w warunkach ogranicze- 
ша zysków i wyzysku pracy, 

Tym oto żądaniom demokratycznym, 
elementarnym zasadom demokratyzacji 
życia państwowego | gospodarczego 
Chin, wypowiedziała walkę nieprzejed- 
папа reakcja chińska, wspierana przez 


kapitał amerykański, Zbyteczne “jest 
chyba podkreślać, że realizacja tych 
żądań i zasad stworzyłaby wspaniałe 


możliwości rozwoju dla dzielnego naro- 
du o starej kulturze, którego pracowi- 
tość stawiana jest od dawna za wzór. 

Jak już stwierdziliśmy, ciężar zagad- 
nienia polega na tym, że reakcja chiń- 
ska korzysta obecnie z najdalej idącej 
pomocy swych amerykańskich оріеки- 
nów, którzy jawnie ignorują zobowiąza 
nia moskiewskiej narady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, 

Według wiarygodnego świadectwa 
pisma amerykańskiego „Р.М.", reakcyj 
ne kołą amerykańskie widzą w Chinach 
„gigantyczny rezerwuar dla amerykań: 
skiej ekspansji ekonomicznej“ i w chiń 
skim ruchu demokratycznym dopałrują 
slę pierwszej przeszkody dla realizacji 
swych planów i dążeń. Stąd przeciw- 
działanie wszelkim próbom stworzenia 
narodowego frontu demokratycznego w 
Chinach, stąd podsycanie wojny domo- 
wej. Dalszym ciągiem tej polityki jest 
narzucony. ostatnio Chinom przez Stany 
Zjednoczone traktat handlowy, 

Mimo, że reakcyjno-rzadowa prasa 
chińska sławi ten traktat jako „sukces 
dyplomatyczny rządu”, naród: chiński 
bynajmniej tych zachwytów nie podzie- 
la. Chińska prasa demokratyczna, po- 
wodowana troską o przyszłość kraju, 
podkreśla słusznie, że przyjeła w trakta 
cie formalna zasada „równości“ potęgi 
ekonomicznej USA 1 zacolanych ekono» 
micznie Chin — przy braku iakichkol- 
wiek postanowień o ochronie interesów 
słabego przemysłu chińskieeo — ozna: 
cza praktycznie poddanie Chin wszech- 
władzy kapitału Stanów Zjednoczonych. 
Pismo ..Weńczulbaó" stwierdza, że trak 


Nowi ludzie i stare dokumenty 


(Od specjalnego korespondenta „Głosu Robotniczego”) 


w każdym związku niemieckim, zwłą* 
szcza W strefach zachodnich siedzi przy 
najmnie jeden zakapiurzony, czy nawet 
nzdenazylikowańy* hitlerowiec | czeka... 

Czeka na wszystko: na trzecią wojnę, 
na polop, który zaleje przede wszystkim 
Polskę i Rosję, na niemiecka broń ato- 
mową, na powrót Hitlera z zaświatów, 

А „demokratyczne" nartie niemieckie, 
zwłaszcza SPD — partia slawetnego 
p. Schnhmachera — która rwie się da 
tworzenia nowego, centralnego rządu 
niemieckiego — trzymają w pogotowiu 
„fachowców“ w rodzaju dra Ernsta, 
Ma słuszność berliński „der Vorwaerts" 
skórp pisze o sprawie Ernsta — Ein 


ernster Fall — Wypadek poważny! 
1, dodajmy, z pewnością nie ostatni... 
LEOPOLD MARSCHAK 
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Naród chiński walczy о demokrację 


tat handlowy „jest dowodem, że Ame- 
гука wcłąż jeszcze patrzy na Chiny jak 
na kolonię". 

Zanim jeszcze chińsko-amerykaństk 
traktat handlowy zosiał podpisany, fir- 
my I władze ателукайзків zapełniły już 
rynek chiński , masą towarów, które 
przytłaczają przemysł i handel chiński, 
pozbawiając je obecnie wszelkich реге! 
spektyw rozwoju, 

Ostatnio rządząca grupa reakcyjna 
Kuomintangu, wypraktykowana już w 
lamaniu przyjętych na siebie zobowią* 
żań i umów со do demokratyzacji kraju 
| zawieszenia broni па frontach wojtty, 
domowej, podjęła ną większą skalę za. 
krojony manewr polityczny. Powolana 
do życia tzw. Zgromadzenie Nacodowa, 
bojkotowane przez komunistów | Отто 
kratyczną Ligę Chin oraz przez wybit- 
"nych działaczy, demokratów, uczonych 
i intejektualistów chińskich, czemu nie 
zdołały zapobiec niedawne represje 1 ru 
gi na uniwersytetach. 

Celem reakcji chińskiej jest tutaj uzy 
skanie fikcyjnej „sankcji* narodu dia 
swych rządów. Odgrywa tu również го- 
lę inspiracja opiekunów zza Oceanu, 
którzy chcą w {еп sposób uzyskać арго- 
batę үй ү rządu chińskiego dla 
przebywania w Chinach wojsk amery- 
kańskich, 

Oczywiście, że te zabiegi nikogo nle 
oszukają, tym bardziej, że jednocześnie 
ze zwołaniem „Zgromadzenia“ rząd Ku- 
omintangu zarządził wielką koncentra- 
cję swych wojsk wyposażonych w najs 
nowszą broń amerykańską, wokół po« 
granicznego rejonu Szensi-Hansu:Nln= 
sja, dążąc do zawładnięcia ziównym 
centrum rządu demokratycznego, mlas 
stem Jenan. 

Coraz szersze koła w Chinach zdają 
sobje sprawę z tego, że rozwiązanie za* 
gadnień chińskich możliwe jest tvłko pa 
wycofaniu wojsk amerykańskich z 
Chin, po usunięciu wpływów zewnętrz- 
nych, które wspierają reakcję chińską 
znienawidzoną przez wlasny naród i рач 
raliżują jego dążenia do jedności na zas 
sadąch demokratycznych, 

М. M. 


ШШШ Т ТДЇЛ 
Ze iwiata 


Dyrektor Generalny UNESCO dr. Huxley 
przy obląciu przewodnictwa tel wielkiej | waż. 
ле] organizacji oświadrzył: 66 proc, ludności 
całego świata to oqalfabeci. Nie można mós, 
wić o inteligentnym, świecie, dopókł analfau 
befyzm nie zostanie zmniejszony. 

die «a ^ 

W Hamburgu- (еге. angielska) nieznam 
sprawcy „skradli 3-q c: zapasów penicys 
liny: cołaj zony ongielski: \ Na czarnym rynku 
można ją nabyć po niskich 
+. + 


w  Strafig 
| Krupp von Hal 
h, syń znanego przemysłpwca Harfana 
ppa słonie wkrótce prze narykońskim 
Trybunałem Wojskowym jaka olskorżony a do» 
konanie przesiepstw wolennychi 


Jak podają oficj 
Amarykońskiej (№ 


"Nt._355 Str. 13 


Ў Apteki w Dzień Wigilijny 
і ktor Farmaceutyczny i izba Аріекафа 
WODŁCHZZYDE RSW. за -zowiadaniają +24 аа АЛЫ 


es - 
Wesołych Świąt р Комор ROKU аре łódzkie kończą pracą o godz. 17-48] 


z wylątkiem aptek dyżurujących. 
życzy swoim Odbiorcem 


Brna Nocne dyżury аріек w świeta 


. SWOIM SZANOWNYM KONSUMENT OM 1 ODBIORCOM życzy Wigilii 24 dni 

la — 24 grudnia: 
а: мк: KONFEKCJA i GALANTERIA — Piotrkowska 6? 
И Wytwórnia Cukrów i Czekolady KAROL KUJAT танна 91 


Гоп = Plac Kościelny 8 


Н D Hamburg = Gtówna 50 
z. Biegański > Łódż, Piotrkowska Nr. 100 fostkowski z 11 Listopada 16 
ә аггуйзн = Kątna 54 
Łódź, ul. Mazurska 28, (еї. 132-90 | Tel. 156-63 Jarzębowski = Ruda: Pabianicka 


I-szy dzień świąt, — 25 grudnia: 
Danielecki — Piuttkowska 127 
Zajączkiewież — Żlelony Rynek 37 
Gorczycki — Przejazd 58 

Kotlin — Hłsudskiego 54 
Antoniewicz — Szosa Pabianicka $8 
Steckel — Limanowskiego 37 

ll-gi dzień świąt — 26 grudnia: 
Јуте = Woiczańska 37 


8.6.8.  - Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 5-65. 


Jest centralą finansową spółdzielczości © -— otwiera i prowadzi konta czekowe 


oraz świata pracy miast i wsi. instytucji spółdzielczych, społecznych śojartki = Przejszo 19 

Posiada 198 placówek. oraz osób i instytucji prywatnych; j Ulięstówski Б ы Бы 
— wykonuje przekazy zwykłe i terminowe — załatwia akredytywy pieniężne, towarowe ZE ачу 

bez ograniczenia sumy na wszystkie oraz inkaso weksli, czeków i innych Pawlukiewiez == M. Nowotki 12" 


swoje placówki na terenie Polski; walorów. 
— przyjmuje wkłady na książeczki wkładkowe; 


Oddział Główny w Łodzi, Aleje Kościuszki 47 i 


dia wygody klientów została otwarta 


popołudnowa Kasa Wpłat ul. Piotrkowska 57, 
która płzyjmujo wplaty ma r-kl Ызёдсе oraz przekazy пс placówki BGS 1 inne instytucje finansowe 
czynna codzteunie 12—17; w soboty 12—16, 


Apteka Pocztowa = Pioirkowska 46. 


— 


URZĘDY POCZTOWE W ŁÓDZI W OKRESIB 
PRZEDŚWIĄTECZNYM I W ŚWIĘTA 
BOŻEGO NARODZENIA 


W Wigilię dn. 24 grudnia b. r. czynne Бн 
dą bez przerwy od godź. 8—16 następujące 
| rzędy: 

Łódź 1 — ul. Daszyńskiego 38. 
łódź 2 — ul, Karolewska 55 


O FBI TYT LZ A С. LA EN ул Lr PA DT Z ZO TI TL BI, PTT RR PA, TIL LZ PRAW, PZ * łódź 4 — И. Zachodnia 67. 


Spółdzielcze Zrzeszenie [гиши 
4 4 
Pracowników Gentrali Węglowej z орою. udz. 


8—15-e6j również beż przerwy. 
Oddział w Łodzi, wi. Daszyńskiego 20 
R-ki bieżące: Magazyny: [| Zarząd tel. 223-30 
WE RE те, «l. Poludniowa 10 Księgowość tel. 177-08 
Bank Gospodarstwa Dzia! kolonialno-spożywcąg © 
Krajowego — 878 tel 140-30 
PROWADZI DZIAŁY: 


| 
1. DZIAŁ KOLONIALNO-SPOŻYWCZY | 
i 


W pierwszy dzień Świąt Bożego, Narodzes 


= 


ма h |. dn. 25 grudnia br. oraz Nowy Rol 
poczła będzie nieczynna, natomiast w drugim 
dniu świąt 26 grudnia br. urzędy pocztowe 
dyżurować będą jah w każdą niedzielą od 
дог, #—11-ё| rano. 

W interesie klientów poczty leży aby [ak 

погуста przed apao nadawoli prze+ 
sylki, gdyż w ten sposób uniknie się nie pow 
trzebnego załoru, który przyczyniłby sią da 
opóźnienia w doręczemu iych przesyłek. 


y дой. 


U 
PRZETARG 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przeta 
Шы pg wr na wykonanie  podtynkowi 
пата lacji świoła i sygnalizacji świellnej w bus 
łdynku szpitala Вепевт przy мі. Curie-Skłow 
dowskiej 15/17. 


Skiep Kr 1, przy ml. Kil ńskiego 88 
detaliczna sprzedaż towarów kolonialno» 
spożywczych, monopołowych itd. Punkt 
rozdzielczy Nr 12 towarów ną karty żyw- 


M SUDO dT МОӘ LA 


nościowe. Oferty plimienne odpowiado|ące treści kos 

| бе ślepego noleży składać w Dziale 

1 IL WŁOÓKIEKNICZO - KOKFEKCYJNY Technicznym, ul. Piotrkowska 64, pokój 5. do 

: н MDZIAŁ PAPIERNICZY do Ra sh басу 
kopercie zamkniętej 2 napisem: Ofarła, na wys 

i 58 йг 2, przy ul. Daszyńskiego 20 Sklep Kr 3, przy al. Sienkewicza 37 kanonie Instalacj, świellnej 1  sychalizoch 
f. sprzedaż ро cenach komercyjnych wyrobów edaż detaliczna (do 10 kg), po cenach A świetlnej w budynku szpitala Беде przy, 
włókienniczych i konfekcyjnych — tylko ИРсЕедар | оу 5), р j ul. Cure-Skłodowskiej 19/17. н 
dla pracujących (za okazaniem legitymacji komercyjnych, wyrobów przemysłu papier- OOOO Goniec giaz ерү ови 

| у (z zanier gitymacj A zy A Z rys zo opłatą 50 zł. otrzymać można w Dzida 
tramwajowej). Prmkt rozdzielczy Nr 43 niczego, materiałów piśmiennych, pomocy ALERT 6999219, Instalacyjny, ul. 

a kam ўсве КА ЖЖ р ут) iotrkówska piątra, pokój- 140. Or la 

©. na karty odzieżowe. biurowych, szkolnych itd. ofert nastąpi w dniu оғпос czonym na zamknie 

| IV. DZIAŁ PRZETWÓRCZY — Własna jcie prźetargu o godz. 11-е|, 

+ Wytwórnia Książeczek Bibułki Papieroso- Уј Wadfum przetargowe zgodnie z przepisae 
k ра na Górnik” Е mi w wysokośći 2 proc. od sumy oferowanej 
[| wej pod nazwą „Górnik” (prawnie zastrze- ;|noleży wpłacić w Głównej Kosie Miejskief 
ў żona), przy ul. Daszyńskiego 20. Sak ul Roosevelta 15, 1 бин dołączyć do 
Ё Najtańsze źródła zakupu dla świata pracy. łódź, dnia 20 grudnia 1946 reku 


а ZO ZET PTT ZOO PO PTU CY Р PITA LD PR PTT ZE н S N T ч Zarząd Miejski w Łodzi 


GŁOS'Z CAŁEGO ŚWIATA, 
BICIE DZWONÓW WIGILIJNYCH 
NAJPIĘKNIEJSZE KOLĘDY, 
NAJLEPSZE ORKIESTRY SYLWESTROWE 


wszystko to da Ci DOBRY RADIOODBIORNIK 


nabyty lub wyremon'owany w FIRMIE 


-PRECISIOUS-RADIO" 


LÓDŹ, SIENKIEWICZA 2 


Warsztaty radiotechniczne pod kierownict- — BOGATY WYBÓR LAMP — 


wem zagranicznych sił fachowych. Najnowocześniej urządzone laboratorium. 
KUPNO — ZAMIANA — REMONT Wojskowi i urzędnicy państw. 10% zniżki. 
radioodbiorników wszelkich typów TANIO — SZYBKO — SOLIDNIE 
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GŁOS RAROTEIEZY Nr. 355 


NW WESOŁYCH ŚWIĄT i NOWEGO ROKU 
505 


I Życzy S$zanownym Odbiorcom 


Z KULIGOWSKIE 


Artykuły Techniczne i Buchalteria Przebitkowa 
Łódź, Piotrkowska 109 m, 8, tel. 276-11 


Rozrywki umysłowe Nr 4 
KRZYŻÓWKA 


Życzenia świąteczne wszystkim Odbiorcom 
przesyła,q 


F-a: В©^ FULMAŃSCY 


ŁÓDŹ, Wschodnia 29 (dawauiei Piłsudskiego) 


Sprzedaż wyrobów żelaznych — artykułów ' 
technicznych — okuć budowlanych i meblowych 


w 
Kralewapozadk dowi. ! 


LEDA 
Prigà naderalaych обе | 
Zapach датегој. róży [ 
лад 2 doby 


< LAB.Ł.KOTE(KA WARIZAWA 
EGODE, ANDRZEJA SI 


| Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
Znaeteńie wyraów: Poziomo: 2) wołanie, [ета 3 nagrody Książkowe, które zostanę туйо е 
3 егей, 4), sta paczek. 3) buzię, |sowane cd naszych Czytelników. wszystkim naszym Klientom składamy i 
, U, пек le s GZ. - С 
уы 14j remiekinik, 15) ink Pia w. NAGRODY ч najserdeczniejsze życzenia świąteczna 
R m inaczej, 17) imię żeńskie — zdrob-| Za rozwiązanie Rozrywek Umysłowych Nr AW 
сө, Ez | 
Pionowo: 1) życzenie świąteczne, a pora EERE ШЫ Сузу уто i na I N T R o L I G A T о R N I A х 
toku 6l Plyn z owocu 11) bryla lodu, 121 IGNACY RAROT — Narutowieza 127 
п, Н d 
13) tah ЧЫ rA zwierza, ИЧИДА. JERZY WOJCIECHOWSKI = Wichodnia7 ў » P L : 
łożwiązania należy nadsyłać do dnia 31| НЕМ NIC. = Konstontynó ‹ 
grudnia br włącznie do Redakcji Głosy Ro. |l-go Maja ТЇ, БЙРЙ |. « 


lotniczego „Dział rozrywek umysłowych. Zn Książki wydaje Redokcjo codztennie orócz 


„ Ža najiepszo: rozwiązanie Redakcja przezna lświąt w godz, od 11—5 Pop. , { | STĄ NISŁAW LEWANDO WSKI 
WGRA WESOLYCH ŚWIĄT кты ||! Łódź, ul. Jaracza I 


PRECISEOUS-RADIO 

WARSZTATY RADIOTECHNICZNE, tódź, ul. Sienkiewicza 2 przy czym nadmieniamy, że przyjmujemy 

ZEM АЛДЫК сои жай wszelkie zamówienia introligatorskie oraz 
БОТИ, też | ү wykonujemy zeszyty, bruliony i liniujemy 

Restauracja 99 ra j | 4 ЄВ Г Д gss @| Ч z powierzonego materiału. 

Łódź, ul. Daszyńskiego 1 (Przejazd) tel. 126-30 


zaprasza 


TORZE ЧАБЫ АРААР ZAPORY CÓ ЫК TP OW DP AST RZA 
Uśmiechnij sie? 


NA BĘZLUDNEJ WYSPIE. 


na tradycyjną RYBKĘ wigilijną 
Wesołych Świąt 


RRZUENGNA ГЕК zunuami 
в КЕ === tel, 132-40 
4 EWKA Sezo Łódź Žeromskiegot e 


877 
Połeca dla przemysłu: 


gg SMAR DO PASÓW. 
ADHEZOL Zwiększa wydajność maszyn od 7—100/,, 
1. »; > 


konserwuje, zmiękcza pasy. 


f 46 SMAR DO OSNÓW. 
' 0 © y 0 LIT Zwiększa produkcję @ 150/5 — zmniejszając 
2 33 


zrywy osnów. 
AVGROLIT" 
95 ŚRODEK DO ZWILŻANIA PRZĘDZY, 


L і H 9 ү“ SMAR DO LIN. 
4 55 Konserwuje liny i гетата mnie. 


sk 
5 gy K R E D K | DO ZNAKOWANIA PRZĘDZY I TKANIN, 


Firma produkuje pasty do obuwia, do pódłóg, środki do czyszczenia metąli ` tp. E — A teroz, panie szanowny, musi pan ztezumieć, Фе nasza oowiałeści skończyły sią 


BZEKBZEAKRKERWMEKREBEUNAGME bazpowrotniel 


итетщшш шт щш 


BEMABEWBENZNE 
ca 


Ni. 355 


Na marginesie 
Upodobania 
Herrenyolku 


Spustoszenia moralne, spowodowane tru- 
ciang hitlerowską w psychice narodu nle- 
mieckiego, przybierały najrozmaitsze formy, 
mawniały ше — i ujawniają jeszcze na różne 
sposoby. Dwunastoletnia szkoła faszyzmu 
popchnęła Niemców na drogi totalnej zbrod. 
niczości, zbrodniczości nietylko w czynach, 
ale również w myślach { uczuciach. 

Za arcydzieło sztuki pisarskiej i arcytwór 
1udzkiej mądrości uznał naród niemie.kl 
hitlerowską „biblię” — „Mein Кашр!”, spło- 
dzong w gorączkowych majaczeniach sadysty 
1 obłąkańca, Muzyką delektowali się Niemcy 
iwłaszęza w obozach + koncentracyjnych, 
qdzie specjalnie dobrze dobrane orkiestry 
wtórowały jękom 1 krzykom katowanych o- 
llar W dzłedzinie sztuki stosowanej szero- 
kie rozpowszechnienie znalazły „łuksuspwe” 
abażury i torebki damskie z ludzkiej skóry. 
Zwyrodnienie 1 zdziczenie hitlerowskie prze- 
niknęło do najglębszych wnętrz niemieckich 
ognisk domowych, znajdując wyraz m. № 
w. kolekcjach albumów rodzinnych. 

Paryski dziennik „Се Soir” zamieścił w 
tych dniach reprodukcją charakterystycznej 
fotografii, znalezionej w „albumie rodzinnym” 
pawnej Niemki w Ottenburgu, Zdlęcie przed. 
stowia seeng wieszania Polaków przez o- 
prawców niemieckich na balkonie jednego 
z domów w Warszawie. Reprodukcję opa- 
trzył dziennik francuski następującym pòd- 
pisem: 

„Matka Niemka chowała starannie w 
swolm albumie rodzinnym to zdjęcia, 
które jej syn, żołnierz Wehrmachtu, przy- 
stał z Polski, Oto jak zachowywali się 
ci żolnierzó wobec patriotów polskich”. 
Takich 1 podobnych {ети zdjęć z różnych 

krajów Europy znajdowano w niemieckich 
„albumach rodzinnych" bardzo wiele. Znaj- 
dowano je również w obfitości w poriielach 
1 kleszoniąch poległych lub wziętych do 
alewoli żołnierzy hitlerowskich, klórzy wprost 
lubowali sią w totogratowaniu, gromadze- 
alu | przechowywaniu zdjęć, przedstawiają- 
sych sceny okrucieństw, mordów, egzekucy!. 
W archiwach pewnego niemtackiego dtchl- 
tekta w wielkopolskim Kępnie, który brał u- 
dział w popowstaniowym niszczeniu War: 
szawy, znalazły władze polskie ogromny 
sblór posegrogowanych 1 ponumerowanych 
totogratli, ilustrujących sceny podpalania, 
grabieży 1 mordów w Warszawie, Ton o- 
nobliwy kolekcjoner nie był bynajmniej 


GŁOS RÓBOTNICZY 


эч. 15 


MIGAWKI PRZEDWYBORCZE 


Wchodząc do lokalu trójki wyborczej |czę PPS | wówczas konkretnie omówi: |tę 4 w niedzielę, 21. i 22. 12. odbyło się 


dzielnicy Prawej - Śródmieście 
każdy mimowoli spojrzeć па hasła dla 
racy trójek wyborczych, umieszczone 
ną widocznym miejscu. Wystarczy гаи" 
па nie wzrokiem, a przykuwają na- 
4 uwagę. 
„Odpowiadasz 
sisz znać Ws 


ża swój błąd", „Mu- 
kie jego braki”, „Orga- 
тїшї] Komitety Obywatelskie” Ир. 

Oto przykazania dla członków obwo- 
dowych trójek partyjnych. * 

Tow, Głażewski przewodniczący trój: 
ki wyborczej jest nieuchwytny. Co pół 
godziny zapewnią mnie, że „za pięć mi- 
nut będzie całkowieje do naszej dyspo- 
zycji”, Zastraszony moją groźbą, że go 
rządnie „obmalujemy”* w pozie lata- 
jcej, stada wreszcie, a my zadowoleni 
zamykamy szybko pokój na klucz. 

Tow, Głażewski wyjaśnia przyczyny 
słownych utarczek z towarzyszami z obr 
wodowych trójek wyborczych, 

— Brak materiałów propagandowych. 
Członkowie trójek żądają bezwzględnie 
literatury propagandowej, nie obchodzą 
ich przyczyny jej braku. Cichaczem „wy 
kradają" mi na jeden obwód literaturę 
przeznaczoną na pięć. To jest pierwsza 
przyczyna sporów, Drugą — to brak lo- 
Кос}. W tej sprawie jesteśmy bezrad 
mi. Mamy ogromne terenv do obsłużę- 
nia, Jak dotychczas słaba jest pomoc ze 
strony” tych, którzy dysponują samocho- 
dami osobowymi, towarzyszy бугеКіо- 
rów, 

— Pomimo tych trudności praca ро: 
suwa się naprzód, W tym tygodniu ото 
wiliśn y wspólnie z tow, Wesołowskim 
(PPS) współpracę w akcji wyborczej 
Tow, Wesołowski przyrzekł, że w prze- 
ciągu najbliższych ¿dni będą stworzone 
na terenie naszej dzielnicy trójki wybor- 
ШАТ Т 


żyją, albo też ukryli же dobrze, zmieniwszy 
skórą, pod skłzydiami różnych protekiorów 
toszyzmu. 

Kia zdjęcia w „albumach rodzinnych”, o 
których to piszemy, i tysiączne podobne im 
dokumenty zadają kłam wyktętom hitlerow- 


wśród story bandytów hitlerowskich wy- 
lątkiem. 

Dais, każdy zbrodniarz niemiecki, ujęty I 
wydany w ręce sprawiedliwości, Нитасғу 
sig przed trybunałam sądowym, że jest — 
niewtany, że społniał tylko rozkazy swoich 
przełożonych, albo też, ła nle wiedział w 
ogóle шс o zbrodniach, dokonywanych 
pzzoz kamratów, Wedlug tłumaczeń sądzo- 
nych oprawców 1 morderców, winni byly z 
reguły tylko nieliczni, którzy stali na szczy: 
tach hlilerowskiega reżymu,ci, których dziś 


skich bandytów. Te dokumenty oskarżają, 
wołają о pomstę do wszystkich Instancy| 
ziomskiej sprawiedliwości i dowodza, że to 
nie jednostki, mie wyjątki tylko odpowie- 
dzialne są za bezmiar zbrodni hitlerowskich, 
lecz wspóledpowiedzialność za nio obciąża 
caly naród niomlecki, klóry nie tylko udzielił 
zbrodniarzom pełnej pomocy 1 popateła, ale 
ponad to korzystał bez żadnych skrupułów 
z owoców tych zbrodni, lubował sią nimi 1 
utrwalał ich pamięć w prywatnych kolak- 
cjach 1 „albumach rodzinnych”. 


dosięgnąć już nie podobna, gdyż albo nie 


в. D, 


musi ту wspólny plan pracy”. 


— Mamy bardzo dobry skład trójek 
obwodowych — stwierdzą z zadowole- 
niem tow. Glażewski, — Niemal wszyst- 
kie trójki pracują intensywnie i ofiar- 
nie. Wielką pomoc w organizowaniu 
okazują nam tow. tow, Celina Budzyń- 
ska I Rozmaryn z Centralnej Szkóły 
PPR. Niedobrze przedstawia sie sprawa 
stawiennictwa do pracy towarzyszy, W 
niektórych obwodach zgłasza się zale- 
dwłe polowa lub mniej zamieszkałych w 
obwodzie towarzyszy. Gwoli sprawiedli- 
wości chcę dodać, że w wielu obwodach 
zwlaszcza w obwodach 100, 71, 111, 
103, 96, 87, 89 i calym szeregu Innych 
udział towarzyszy w pracy jest komplet 
йу lub prawie kompletny. 

О dobrej i złej pracy naocznie przeko 
naliśmy się, odwiedzając towrzyszy £ 
obwodów 100 i 101. Obie trójki chociaż 
z różnych dzielnic mieszczą się w jed: 
nym lokalu. 

O godz. 21 zastaliśmy całą trójkę 
partyjną obwodir setnego w komplecie. 
Przewodniczący tow. Cichocki Józef, 
Wiśniewski $tanisiaw, Buczyński Broni- 
sław, Wraz z tym, „sztabem było jesz- 
cze kilku towarzyszy tego obwodu. Са» 
łe towarzystwo w niezwykłym ито» 
rze, „Mamy prawo do zadowolenia — 
twierdzi tow, Cichocki — odwaliliśmy 
spory kawał roboty”. І na palcach za- 
czyna wyliczać: „zebranie wyborcze 
mieszkańców obwodu, agitacja domo- 
wa, plakatowanie, sprawdzenie list, 
zbiórka па fundusz wyborczy“ | tak bez 
końca wyiczają. Z  rozpromienionych 
twarzy poznać, że sprawia Im zadowo- 
lenie dobrze spełniona praca, 1 w tym 
obwodzie pada nazwisko tow, Celiny 
Budzyńskiej, Wszędzie jest i wszystkim. 
pomaga. 

W tym samym lokalu urzęduje trójka 
partyjna obwodu 101. Mówię „trójka“ z 
przyzwyczajenia. W tym obwodzie fak- 
tycznie pracuje tylko jeden jedyny tow. 

wierczyński. Pozostali dwaj towarzy- 


sze z trójki „паман“, Tow. Świerczyń: 
ski, dobry 1 oddany towarzysz, krótko 
tłomaczy nieobecność towarzyszy z te- 
go obwodu: „Tak się złożyło, że w mo: 
im obwodzie członkowie PPR<u to prze 
ważnie „inteligenci“. Przykry „kompli+ 
телі" roboclarza dla towarzyszy z inte- 
ligencji, Na szczęście nie dotyczy on 


wszystkich. Część towarzyszy z inteli- ў 


вепсјі stawiła się karnie 1 ze zrozumie- 
niem do pracy. Dzięki temu plań pracy 
iw tym obwodzie już na nabliższe dni 
"jest nakreślony z rozmachem. W sobo- 


kilkanaście zebrań obwodowych w świe 
h fabrycznych i lokalach kin. 

Do 19 stycznia zapewnili mnie towa- 
rzysze z „trójek“ — prawda о Polsce 
Ludowej i o jej budowniczych dotrze do 
każdego człowieka pracy. 

Aby tak rzeczywiście się stalo, са!} 
organizacja — bez reszty musi stanąć 
do dyspozycji trójek partyjnych, obwo- 
dowych 1 dzielnicowych. 


B. Beatus 
. 

Towarzysze Widzewa równie gorąco. 
zabrali się do pracy wyborczej, Organie 
zacyjnie dzielnica jest uporządkowana, 
W jedenastu obwodach czynne są рге 
tyine trójki wyborcze. 

W dzielnicy widzewskiej pracują do: 
brze „trójki“ obwodów; 23; 24 i 34, W 
obwodzie 24 działa już pięć komitetów 
obywatelskich, Zaczęła się praca maso- 
wa, agitacja domowa i zebrania lokato« 
rów. Niemal we wszystkich domach 
lokatorzy santi się schodzą, gdy się tyl- 
Ко zjawiają grupy agitatorów, Z dos 
świadczenia tych kllku dni można stwier 
dzić, że agitacja domowa to bodajże 
najważniejsza forma pracy przedwy» 
borczej. W tym samym domu znajdują 
się ci, którzy twierdzą: „піс mnie nie 
abchodzą wybory”, jak 1 ci, którzy 
wręcz oświadczają: „nie trzeba agito* 
wać za Blokiem Stronnictw Demokra- 
tycznych, każdy pracujący wie, że ta 
jego lista, na tej liście figurują cl, któ: 
rży Niemców z Polski wypędzili, a nam 
życie uratowali“, 

Grupy agltaetorów mają poważną рга 
с do wykonania, dotychczas niedosta« 
tecznie docenianą. Mobilizacja szere« 
gów partyjnych jest jeszcze słaba. Do* 
tychczas tylko część. członków koła 
wciągnięta jest do aktywnej pracy. Dru 
gim | to poważnym niedociągnięciem = 
jest niedostateczne powiązanie w teres 
nie z towarzyszami z PPS:u. Komitety 
dzielnicowego obu рат!!! winny јак па}, 
szybciej ten stan zlikwidować, А 
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Porucznik Dub zgłupiał z tego 
wszystkiego, więc wypił pełną szklan- 
kę wody, po której miał w ustach 
wyraźny smak końskiego moczu i 
gnojówki. Ale tak dalece stracił rów- 
nowagę ducha, że za tę szklankę wo- 
dy dał żydowi pięć koron, a zwraca- 
jąc się do Szwejka fuknąt na niego: 

— Co się tu włóczysz? Marsz na 
stacjęł 

Po pięciu minulach Szwejk ukazał 
się w wagonie sztabowym, tajemni- 
czymi znakami wyciągnął nadporucz- 
nika Lukasza na dwór i zameldował 
mu: 

— Poslusznie melduję, panie obet- 
latnant, że za pięć, a najdalej та! 
dziesiąć minut będę kompletnie pija- 
ny i będę leżał w swoim wagonie, 
więc proszę pana, żeby pan шше 
przynajriniej przez trzy godziny nie 
wołał i nie udzielał mi żadnedaa toz- 


kazu, dopóki się nie wyśpię. Wszyst- 
ko w porządku, ale mnie przyłapał 
pan porucznik Dub, powiedziałem mu, 
że to woda, Wszystko jest więc w po- 
rządku, niczego nie zdradziłem, jak 
mi to pan obe:lajtnant nakazał, i by- 
łem bardzo ostrożny, ale teraz czują 
już że mi nogi drętwieć zaczynają. 
Oczywiście, posłusznie melduję, że 
jestem do picia przyzwyczajony, 
z panem felkuratem Katzem... 

— 144. precz, bestiol krzyknął 
nadporucznik Lukasz, ale bez cienia 
gniewu. Natomiast porucznik Dub stał 
mu sią daleko mienawistniejszy niż 
dotąd. 

Szwejk wlazł ostrożnie do swego 
wagonu i układając się na swoim 
płaszczu í tobołku rzekł do sierżanta 
rachuby і do innych; 

— Pewnego razu schlał się jeden 
czlowiek i prosił, żeby go nie budzili... 


bo 
i 


Po tych słowach przewrócił się na 
drugi bok i zaczął chrapać.' 

Gazy, jakie wydzielał jego orga- 
nizm, szybko napełniły cały wagon. 
Kucharz Jurajda pociągał nosem і 
delektując się zapachem zadeklaro- 
wał: 

— Psiamać, tu koniak pachnie. 

Przy składanym stole siedział jed- 
noroczny ochotnik Marek, który po 
szeregu najróżniejszych przejść do- 
chrapał się do stanowiska kronika- 
rza batalionu. zd 

W tej chwili opisywał na zapas bo- 
haterskie czyny batalionu, a po jego 
minie było widać, iż spojrzenie w 
przyszłość sprawia mu przyjemność. 

Sierżant rachuby Waniek z zainte- 
zesowauiem przyglądał się piszące- 
mu Markowi. który śmiał się przy pi- 
saniu od ucha do ucha, Wstał więc i 
pochylił się nad -piszącym, który po- 
czął mu tłumaczyć: 

+— Okropny to szpas pisanie dzie- 
jów batalionu na zapas. Rzecz głów- 
na trzymać się systemu i postępować 


metodycznie. We wszystkim musi być| 


ład i porządek. 


| 


— Systematyczny system — rzucił 
Waniek uśmiechając się dość wzgar- 
dliwie. 

— Tak jest rzekł niedbale jednoro- 


глу ochotnik — systematyzowany, 
systematyczny system potrzebny jest 
koniecznie przy pisaniu dziejów ba- 
talionu. Nie można od razu zaczynać 
wielkimi zwycięstwami. Wszystko 
musi iść pomalutku według określa” 
nego planu. Nasz batalion nie moża 
przecie wygrać tak raptownie tej woj- 
ny światowej. Nihil nisi bene. Dla ta- 
kiego historyka jak ja rzeczą główną 
|jest zrobienie naprzód planu naszych 
zwycięsiw. Tutaj na przykład opisuję, 
jak nasz batalion, dajmy na ło za 
dwa miesiące, o mały figiel że nie 
przekroczył granicy rosyjskiej, moc- 
no strzeżonej przez pułki, przypuść- 
my, dońskie, podczas gdy kilka nie- 
przyjacielskich pułków obchodziło 
nasze pozycje. Zrazu zdaje się, że 
nasz batalion jest zgubiony, ale w tej 
chwili kapitan Sagner wydaje rozkaz 
do batalionu: — Bóg nie chce, abyś- 
my tutaj zginęli. Uciekajmy! — Nasz 
batalion bierze.więc nóżki za pas, ale 
nieprzyjacielska dywizja, która już 
nas była obeszła widząc, że właśnie 
pedzimy za niq, rzuca się de panicz- 
nej ucieczki i bez wystrzału wpada 
w ręce rezerw naszej armii. Od tego 
właśnie zacznie się cała hisloria na- 
szego batalionu. 


tii, 


Starszy strzelec Przybylski, pocho- 
dzenia ch op spod Lublina, tego wie- 
czoru, jak zwykle siadł na pryczy,, 
postawił między kolanami swoją uko-' 
chanq maszynkę — erkaam „Diegiia- 
rowa” I począł rozkładać na podartej 
onuczce przybory do czyszczenia. 

Do ziemianki wszedł jego „drugi 
numer”, amunicyjny szer. Lisowski 
młody zuchowaty chłopak z Irkucka, 
z tych, których dziadowie wywiezie- 
ni w okresie powstań na Syberię, za- 
chowali do dziś czystość języka na 


obczyżnie, 

— Dzisiaj też idziemy pod most? — 
tapytal. 

Zajmowali stałe stanowisko pod 


ocalalym przęsłem mostu Kierbedzia 
skąd Niemcy próżńo -starali stę wy- 


liak to musicie do naszej telelonistki| 


kurzyć ich, jako że masę krwi im na- 
psuli. 

— Ty nie potrzebujesz iść, Zostań | 
na kolacji. Już mówiłem z dowódcą 
plutonu. Dzisiaj pójdą sam. 

— Eee, sam to nie pójdziesz, bo jak | 
razem to zawsze razem, ale po jakie 
liche dziś tam siedzieć? Nie bój się 
— wojny nie przegramy przez to, że 
ty raz nie pos!rzolasz. 

— A żebyś wiedział, że postrzelam 
— powtórzył z uporem Przybylski — 
oni mi psubraty trzy lata temu calą 
rodzinę od stołu zabrali ! dokądś wy- 
wieźli, a ja mam dziś dać im spokójr! 
Coś ty się taki dobry dla nich zrobił? 

— Tlu? Ja dla nich dobry? Ja bym 
ich wszystkich... — тасівпа! zawzię- 
сіе mocna chłopskie dłonie — chcia- 
łem tylko żebyśmy dziś razem ze 

wszystkimi Wigilię spędzili. 

— Мә i możesz spądzić. Mówiłem ci 


gilię, czy jak tam oni po swojemu na- 
zywają — Wajnacht. Wiesz przecież 
że jak szwab sobie trochę podpije, to 
lubi hałasować, Mówił mi Staszek ze 
zwiadu, że dużo wódki dla szkopów | 
przystali. To on sią od jeńca dowie- | 
dział, 

— А по, јак już jesteś taki uparty, 
to pójdziemy. Razem sobie popuka- 


my. 

Przykucnął na podłodze (była to 
jego ulubiona pozycja. Przy erkae- 
mie też nie klęczał a kucai) i zabrał 
się do czyszczenia swojej pepeszy. 
Zapanowało milczenie. Chybotliwy 
płomień „kopciuszka” 'sporządzone- 
go z puszki od konserw fantastycznie 
то2сідда!. ich cienie i wprawiał je w 
digający ruch. Lisowski gwizdał coś, 
Przybylski mruczał kolędę. 

Gdy zakończyli czyszczenie broni, 
wyszli z ziemianki. Wionął im w oczy 
mrożny wiatr, zmuszając do podnie- 
sienia kołnierzy i opuszczenia klap 
czapek — uszanek. Brzeg Wis:y zala- 
ny był upiormym światłem księżyca. 
Ruiny nadbrzeżnych domów Pragi 
wyglądały jak ludzie olbrzymy 
zastygli w bezruchu. Na wale nadwi- 
ślańskim ostro rysując się na tle niə- 
ba stał nieruchomo wartownik wpa- 
trzony w niemiócki brzeg Wisiy. 

Gdy zrównali się z.nim, Lisowski 
zapyijał:; 

— A nie boisz się to, kolego, stać 
tuk na celu? 

Nie poruszywszy się odpowiedział: 

— Nie mogą mnie widzieć. Cała 
rzecz w tym żeby się nie poruszać, 

— Zimmo cò? 

— Trochę zimno. Pod most fdzłecie? 


SAKE ; 
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— Pod most. 

— No to szczęśliwego polowania. 
Gdybym mógł się poruszyć, іо bym 
wam kolano pokazał na szczęście, a, 


się udać. 

— Jakoś sobie poradzimy. Wisła. 
już cała zamarzła 

Nie jesżcze. Pośrodku płynie woda. 

— No to cześćl 

— Cześć! \ д 

Pó kilku minutach byli już na miej- 
вси. Stanowisko znajdowało się pod 
mostem i urządzone było ze zwyklych 
płyt betonowych wyciągniętych z ja- 
kiogoś trotuzu. Tu było zacisznie i 
bezpiecznie. 

Przybylski ustawił erkcem, Liso: 
wski założył tarczę. Głucho szczęknę- 
ła wskakując na swoje miejsce, 

Oddaję próbny strza!. Kucaj. 

Donośnie'i przeraźliwie rozległy się 
| dwa kolejne wystrzały, a echo ich 
długo kołata:o się między żebrami 
mostu nie mogąc znależć wyjścia na 
otwartą przestrzeń, Jeszcze nie prze- 
brzmiało, gdy na przeciwnym brzegu 


| zabłysło, zatrajkotał CKM í metalicz- 


nie zadzwonił most gradem kul, Nie- 
mies miał już widocznie w czubie, Бо. 
bił serią za serią zdradzając swoje 
miejsco. 

Żonierze przycupnęli tymczasem w 
swoj fortocy obserwując przez szparę 
błyski. 

— Ten sam, mruknął Przybylski. 

Wstał, namacdł palcem nacięcie w 
betonie, według którego nastawił er- 
kaom i kropnqł krótką serię. Odpó-| 
wiedział CKM z prawej strony — 
również nieostrożną, długą serią. | 

Szybki przerzut orkaemu — znów 


kończył serię, dostał taką porcją, że 
momentalnie zamilkł. 

— Czyżby gotów? 
sowski. 

— Eee, udaje cholera. (Przybylski 
zawsze wiedzial kiedy trafił, a kiedy 
nie) 

Jakby na potwierdzenie jego słów 
CKM znowu zatrajkotał, Zawiórował 
mu milczący dotąd. z lewej strony, a 
wkrótce przyłączył się i ten, który 
pierwszy cdezwał się. Powstał taki 
jazgot, jakby te resztki mostu waliły 
się do rzeki. 

Przybylski spokojnie odpowiadał 
Niemcom po kolei bijąc krótkimi se- 
папі, 


— zapytał Li- 


... 

W ziemiance służącej za świetlicę 
trzeciej kompanii wokół prowizorycz= 
nego stou z drzwi „wyszabrowa- 
nych” w jakimś domu, zasiadali żoł- 
nierze do stołu. Spoglądali па żasta- 
wiony stół pożądliwie, bo dowódca 
kompanii — bardzo religijny czło- 
wiek — kczał im pościć od śniada- 
nia. 


Gdy dobiegł do ziemianki odg!os 


strzelaniny, spojrzeli jeden na dru- 
giego. 

— Przybylski już rozpoczął polo- 
wanie, 


— Ma chłop oko. Już podobno dzie- 
sięciu sprzątnął. 
— No, dziesięciu to chyba bujda... 

Skąd może wiedzieć. 

'— M'żebyś wiodział, że пе bujda. 
Өр nie z tych co się lubiq pochwalić 
sami! W dodatku tea folksdojcz, któ- 
rego wczoraj przyprowadziłi zwiado- 
wcy prosił się, żeby mu pokazać le- 
go, co tak celnie strzola z eikaemu. 


” |wediug nacięcia i zanim Niemiec za: Już — powiada — dziesięciu naszych 


„le, 


sprzątnął. Czterech — mówl w szpi” 
talu- leży, a sześciu na miejscu tris 
pem położył. 

— No, до... 

„++ 
Przybylski mi podejrzewał, że o nfnt 
mówią. Nie dbał zresztą o to w ogó* 
a teraz był tak zajęty pracą, że 
zapomniał o ca ym świecie. 

— Szczekaj, szczekaj — mruczał 
pod nosem — zaraz zamkniesz pysk, 
jak ten co wczoraj, tak sią stawiał, 
Masz porcyjkę. 

Lisowski, przykucnqwszy ро swo* 
jemu, oddawał raz po raz serie z qau“ 
tomatu. Brzmiało to tak, jak by mło. 
dy szczeniak wtórował gorliwie wiel“ 
kiemu brytanowi. : 

W pewnym momencie prawo skrzy« 
dłowy Niemiec otrzymawszy porcją 
z erkaemu urwał w pół „веш i za 
milkł. 

— O, teraz to dostał — skonstato+ 
wał Przybylski. Zaraz í tamci przesta” 
na, bo ich strach obleci. 

Jakoż rzeczywiście przestały strze 
lać í dwa pozostałe nie reagując јод 
na prowokacyjne strzały Przybylskie* 


go. 

Była godzina dziewiąta. 

— Zbierajmy się, Lisowski. — Jesz 
cze może zdqżymy na koniec kolacji 
Przydało by się wypić jednego, zmar“ 
ziem jak pios. 

Gdy weszli do ziemianki przywitał 


Ach ogólny okrzyk: ' 


Ооо!" 
Jak wynik — zapytał rzeczowo до 
wódca kompanii. 
Meldujemy posłusznie — 1:0, obywo* 
telu poruczniku. 
5. Klimczak 
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Kolęda żaków krakowskich 


Mości gospodarzu, domowy szafarzu, 
Nie bądź tak ospały, każ nam dać gorzały 
Dobrej z alembika i do niej piernika, 


Ilej kolęda, kolęda! 


Chicha pytlowego i masła da 
Każ stoły nakrv 


ać i talerze zmywać, ' 
Każ dać obiad hojny, boś Pan Rozobojnv, 


niego, 


Пеј kolęda, kolęda! 


Kaczka do rosołu, sztuka mięsa z wołu, 
Z gesi przysmażnnie, ziemy to mospanie, 
1 udzik zajęczy, i do niego więcej. 


Jagły 


Hej kolęda, kolęda! 


Indyk do podlewy, panie miłościwy, 


] to czarne prosię. pom 


е, 
Każ upiec pieczonki, weźmiem do kieszonki 


Пе} kolęda, kolęda! 


Mości gospodarzu, domowy. szafarzu, 
Ках dać gąsior wina, bo w brzuchu rnina, 
igi postawcie, 


Nie dlugo się bawcie i dr 


‚ Hej kolęda, kolęda! 


Mości gosnodyni, 


Racz, 


domowa mistrzyni, 


w: jakim, to czasie i 


Które kicdy zjemy, to podzickujemy, 
Hej kolęda, kolęd 


Mości gosnodvni. domow: 
Okaż swoją łaskę, każ d: 
Jeżeliś nie sknera, daj i kope sera. 


Dla większej ochoty, daj czerwony złoty; 
Albo talar bity, będziesz znakomity, 
Daj i żupan stary, byle jeszcze cały, 


Пеј kolęda, kolęda! 


Móści gospodnrzu, domowy szafarzu, 
śpichrze otworzyć i miechy nasporzyć, 
Żyła ze trzy wory i wołu z obory, U 


Неј kolęda, kolędal 


Na piwo jęczmienia, koni do ciągnienia, 
śli macie, to nam korzec d 
Tatarki na kasze, kocham przyjażń waszę, 


ie, 


Hej kolęda, kolęda! 


-*Grochu choć z pół woru z tutejszego dworu, 
Na mąkę pszenicy, zjemy społem wszyscy, 
Owsa ze trzy miary, dla wickszej ofiarv, 


Hej kolęda, kołędał 


mistrzyni, 
masła faskę, 


Ше] kolęda, kolęda! 


© 


yj dwie kiełbasie, 


eto 


zY 


Po schodach 201281 się kłótliwy gwar 
ludzkich głosów, Stary gremplarz Ku- 
raó zagrodził komuś drogę, tłumacząc 
żywo: Nie można, nie można! Potem 
wszedł do pokoju i zameldował, że mlo- 
dy milicjant Banyś przyprowadził jakąś 
kobietę. р 

— Wpuścić! 

Drzwi otworzyły się z trzaskiem. 
Wysoka, „słusznej budowy”, fak to było 
gdzieś w rzewnej powieści z dawnych 
lat. Biada, jak żona Machetha. Z gra- 
cja, z wdziękiem, z tragizmem w każ- 
dym ruchu, godnym wielkiej artystki — 
sunęła na środek pokoju, przed biurko, 
za którym siedział Snawacki. Ulamek 
sekundy I klęczy oto przed biurkiem, 
jak przed klasztornym  klęcznikiem 
Oczy wpół przymknięte jak u konającej 
madonny. Ręce smukłe, białe, wypiesz- 
czone, o różowych szponach manikiru 
Fala siwiejących włosów wichrem leci 
po ramionach srebrzystego futra, 

— Ratunku! 


Snawacki poruszył е w krześle, Od- | 


sunął na boki stos teczek, 
okulary na nosie, 

~ Со się stało? 

Kobieta zerwała 51е z klęczek, Niby 
kwałtowny potok górski — runęła faia 
najkwiecistszej wymowy. Mówiło u 
niej wszystko, oczy, brwi, rzęsy, Ręce 
gestykułowały tragiczną mową rozpa- 
czy. Rosła pod sam okopcony sufit- po- 
koju, malala, nikla w oczach. Mówiła, 
mówiła, mówiła... 

. 


Poprawił 


= Jak można, panie sekretarzu, jak 
możnał Ja, hrabina Rzewuska, primo 
voto, naturalnie, bo potem rozwiodłam 
Уе z hrabią. Potem wyszłam za baro- 
na Fischera. Nieszczęście, cóż było ro- 
bić! Pan mnie chyba zrozumie, bo wy- 
gląda pan na Inteligentnego człowieka 
Przyjęliśmy tedy tę nieszczęsną Voks- 
listę, żyliśmy pod wiecznym strachem 
ze strony tego przeklęlego gestapo 
Mon Dieu, mon Dieu, c'est triste, C'est 
miserable! Malheuresement  przyjeliś- 
my tę przeklętą Voiksliste, ale tylko 
poło, żeby się ratować od niemieckiego 


nieszczęścia, Pan mnie zrozumie, pan 
wygląda przecież па Inteligentnego 
człowieka!,., 


„ Snawacki słuchał, Potem zagryzł bla- 
de wargi i dał znak ręką, 

— Proszę usiąść 1 odpowiadać na py- 
tania, 

. 
Niemka? 
Malheuresement! 
Zapędzali йо roboty? Gdzie? 
Na ulicę, do odgarniania śniegu. 
Tylko tyte? 

= Ach, ach, teraz chcą, żebym po- 
«Йа przenosić trupy tych spalonych па 
cmentarz. Ja, hrabina Rzewuska, primo 
voto, bo secundo jestem za baronem 
Fischerem! Ја mam!,., 

Ѕпа\уаскі rozsunął jeszcze bardziej 
papierzyska na stole. Potem wyciągnął 
pudełko z tytoniem i począł kręcić pa- 
pierosa z „lubelskiej machory** 

— Proszę pani — zaczął ро chwili 
milczenia, — Czy pani wie, dlaczego 
to wszystko się dzieje? Diaczego ja tu- 
taj siedzę za biurkiem, a pani co chwila 
rzuca ślę przede mną na kolana? Nie 
wie pani? Pani jest byłą hrabina Rzewu- 
ską, pani jest dzisiaj baronowa Fischer, 
4 przed tym pani była... tak.., tak::: pro- 
szę pani, my się znamy! 

Ach, jaki to przypadek, jaki рг2ура- 
бек, Ale my się źnamy, proszę pani! 
że pani dużo rzeczy zapomniała. 
żała pani przecież tyle razy za 
granicę na studia, w podróż pośl "42 
panem hrabią Rzewuskim. Widziała 
апі cały wielki świat, а ja nie widzia- 
ет! Ja siedzę tutaj, w tym — ni to 
dullanowie, ni to Radogoszczu — od 
dzieciństwa. Siedzę jak kamień i dla» 
tego ja nle zapomniałem nic! Rozumie 
pani? Nic! 

Baronowa Fischer przybladła, 'Koron- 
kową chusteczka otarła pot z bladego 
czoła, Dotem przysudrowała lekko na- 
sek, 


— 


— Nie wiem о co panu chodzi. 

— Chcę pani tylko przypomnieć, że: 
by pani wreszcie zrozumiała, żę nie na 
świecie nie dzieje się ot tak, z przypad: 
ku, że wszystko ma swoją przyczynę i 
swój epilog, Każdy czyn ludzki, każdy 
ruch, odpowiada po latach stokrotnym 
echem... аи 

Było to tak... 

Mieszkalem z matką na Franciszkań- 
iej. Matka pracowała w fabryce, w 
u pani ojca, u barona Heintzla, 
Pracowała jak wół po dwanaście go. 
dzin. Poczęła schnąć 1 kasłać po całych 
nocach. Poszła do felczera, do starego 
Żyda Baji, co kurował ludzi na Brzeziń- 
skiej. Pokręcił Baja głową 1. powiedział, 
że trzeba by kobiecie pojechać da Szwaj 
carii, toby się wykurowała, bo tam są 
takie lekarze cadyki co kawał płuca po* 
trafią wyciąć i drugi wstawić, Ale dla 
mojej matki nie była tam mieisca, bo 
właśnie tej zimy cała rodzina Heintzlów 
zapchała, w moim mniemaniu, w mnie- 
maniu ówczesnego chlopca — wszyst- 
kie szwajcarskie pokoje. Tak zresztą 
powiedział stary, siwobrody Baja. Sły- 
szałem na własne uszy — Ty kobieto 
tam pojechać nie możesz, bo teraz tam 
pan baron Helntzel z calą rodziną się 


ba 


. 


Ale nadeszła wiosna, Skowronki wró: 
ciły do kraju, bociany poczęły krążyć 
nad starymi domkami przy Francisz+ 
kańskiej, Baja znowu radził: 

— W każde wolne chwile Idźcie, Ко, 
bleto, za miasto, do pota, do lasów. I 
wclągajele mocno przez nos powietrza 
To wam dobrze zrobi na ten kaszel! 

Potem Raja odpychał rękę ze srebrny 
ml dziesiątkami zapłaty. 

— Nie potrzeba, nie potrzeha! Ja wy 
grałem wczoraj na loterię dziesięć ty- 
sięcy rubii, 


Pamiętam! Nadeszła wiosna. W nie- 
dzielę matka brała nas za ręce I wycho 
dziła „do pole, do lasów". 

Były to najpiekniejsze dni w moim 
życiu, Szło sie dlugo. długo stara Fran- 
ciszkańską ulicą, Domów było coraz 
mniej. coraz mnielsze. Miedzy chałuma- 


DZIEN ZAPŁATY 


mi pojawiały się skrawki zielonego ро» 
la, coraz większe, coraz obszerniejsze, 
coraz bardziej zjelone, aż nareszcie 
ostatnie chałupy zniknęły, cofnęły się w 
tył, za паті, i szeroki, zbawczy ocean 
świeżego powietrza uderzał w nasze 
umęczone płuca, 

Zda!ta, od łagiewnickiego lasu, nadcią 
gala fala żywicznego zapachu. 

Ażeby podejść pod ten las zbawiciel- 
ski — trzeba było przejść przez waszą 
drogę, przez „prywatną drogę baronów 
Heintzlów*, Dzisiaj biegnie tutaj nor 
malna ullca Biegańskiego, ale wtedy by 
ła to wasza „prywatna" droga, wasza 
droga, wysadzana czterema rzędami 
drzew, otoczona żywopłotem tak szcze! 
nym, że nie można się było po prostu 
przedrzeć па drugą stronę „prywatnej 
drogi", której strzegły, co kilka metrów, 
wielkie ostrzegawcze tablice. 

Ale matka szukała lasu, szukała zbaw 
czego powietrza, przypominającego po: 
wietrze dalekiej, legendarnej dla robot- 
ników—Szwajcarii. Brała mnie pod ręce 
i ротара!а gramolić się przez żywo- 
płot. Potem przesadzaliśmy Janka, młod 
szego brata. Potem matka przedzierała 
się jak Indianin, 

Nagle, pewnego dnia... wpadliśmy. 

Ni stąd ni zowąd, otoczyła nas chmu 
ra siwego kurzu, Rozległo się dudnienie 
kopyt końskich. Na potężnym rumaku 
nadjechał оп, władca robotników łódz: 
kich, pan baron Julius Heintzel, wytwor 
ny dżentelmen w kratkowanych spod» 
niach, ze srebrną szpicrutą w ręku. Osa 
dził konia tuż przed piersiami matki. 
Potem nadjechały male szkockię ponny, 
na których siedzała wesołe potomstwo 
barona, Syn, córka! Zdaje się, że to by: 
{а pani... 


W pokoju Snawackiego zalagła mat- 
twa cisza. Miicjent Banyś $сіѕкаі „піе» 
mieckie karabinisko w ręku, jak. sreb- 
rną baronowską szpicrutę. Stary grem- 
plarz Kuraś nastroszył żółte wasy, 

.„Рапі może nie ра a dokładnie 
tego momentu, tego właśnie momentu, 
gdy szpieruta ojczułka spadała raz ро 
raz na głowę kobiety z jego własnej 
fabryki. Spadała mócno. Jeden elos prze 


ciął włosy i zakrwawił czoło, drugi: — 
ctworzył skórę na policzku. Pani też 
miała srebrzystą szpierutę w rączce 
Matka upadła na kolana przed koniem, 
który się cofnął. Tak, ten koń cofnął 
się sam, mimo, że baron раг! mu w bo: 
ki ostrogę. 
Baronowa Fischer 
oczy і milczała, 
. 


zasłonila rękami 


— To dobrze, że pani wreszcie zą+ 
milkła — zaczął po chwili Snawacki — 
pani pewnie pamięta. Przypomnialem 
dobrze, co? Było to nieraz, Rodzinka 
zażywała codziennie rankiem spaceru, 
dla dobrego trawienia, A robotnicy prze 
chodziii przez żywopłot. Więc dostawa” 
li baty. bo to była właśnie „prywatna 
droga Неіпі21а“, tego Heintzla, o któ 
тут śpiewano, że „w Niemczech pasał 
byki, a teraz w Łodzi ma trzy fabryki". 
A teraz, proszę pani, ja też rozumiem 
po francusku, chociaż wtedy, to pani 
wdzięczne „se kosza, se koszę* 
brzmiało dla mnie dziwnie, fak mowa 
ludzi z księżyca. Mówiła pani wtedy би» 
żo — zrozumiałem ty!ko jedno, „komar 
— żabę — Каза“ — jak powtarzał mój 
brat Jasieczek š 


„1 tak przeszły lata, Po „prywatnej 
drodze" chodzą robotnicy, po fabryce 
chadzą robotnicy, Nie ma pana barona 
Heintzla, nie ma mojej matkł, co wy: 
pula płuca pod heintzłowskim warsztąw 
tem. Ja sam nie mam już lewego szczy- 
tu, ale żyję. 1 dożyłem tej chwili, że się 
wszystko odwróciło naopak, że przys 
szedł ten „dzień zapłaty”, na który cze: 
kałem i ja I tysiące naszych robotników. 
Во Jak to nazwać? Maja matka Кат 
ła przed pani ojcem, przed pani Киеу: 
siem, a teraz pani klęka przede mną 

„„Ale „ја jestem człowiek tnteligen(nv, 
jak pani wspomniała i chociaż ne ŝela- 
nie wisi pęk batogów z radogoskiegw 
więzleni , nie mam na tyle sumienia, 
żeby pani za tamte czasy zapłacić 

— Więc co pan ze mną postanowi? — 
zapytała, blednąc jak kreda. 

— A nie, pójdzie pani do roboty ra- 
zem z innymi Niemkami! 

Н. RUDNICKI 


ROBOTNICZE WIGILIE 


Towarzysz Корка podaje nam spraco« 
wana rękę 1 nśmiecha się wesoło. Rozma- 
wiamy chwilę. Myśl o nadchodzących 
świętach budzi wspomnienia z dawnych 
dni. Towarzysz Kopka opowiada jak to 
było kłedyś u nich na fabryce. 

„Union Textile" nalsżało do francu- 
skich kapitalistów, którzy rządziii się tu- 
taj Јак u siebie w koloniach. Im potrzeb- 
ne było bezrobocie — tm potrzebna była 
nasza nędza, Robotnik mógł pracować 
tylko po dwa, trzy dni — w tygodniu, 


мие 


Шла ҮҮ 


Staraniem dyrekcji ! rady zukładowej 
Łódzkich Elektrycznych Kolei Dojazdowych 
jeszcze w ubieglym roku w świetlicach 
przy remizie w Holepówku, w Chocianowi+ 
cuch 1 па Brusie — założone zostały trzy 
szkoly muzyczne dla dzieci tamwajatty 
Trzy szkoły — w których w tadommym nabiro 
ju uczą się młodzi chłopcy ! dziewczęta głać 
na najrozmaitszych Instrumentach, poczyne- 


|ląc cd fortepianu б kończąć na grze sa 


skrzypcach, gliarze, mandolinię czy też na 
instrumentach dętych. Hazem jest tych aes- 
niów 1 uczennic kilkadziesiąt 

Gdy tylko kończą się zajęcia szkolne na 
tyshmiost wspaniałe świetlicę zaludniają rę 


mlodym tłumem. W licznych pokojach diie- 
olaki odzabiają lekcje, ćwiozą się w gres na 
Inshumeniach muzycznych, uczą się teńca, 
komedyjek, wierszyków. Dyrektoy tej szko- 
ły, ceniony kapelmistrz 1 dyrygent orkiestry 
t chóru ЪМЕКО — ob. Zygmunt Barczewski 
исі sie i гоі — со dzień Jesi na innęj sia- 


stawiciele wielkiego kapitału, Mozgteś tyl-| bryce, A najgorszy to był rok 1944, kiedy 


ko robić tyle, żeby ci sie urlop nie na 
leżał. Gdy nadchodziła pora uriopu, to 
dzień przedtam już fruwałeś na bruk, a 
na twoje miejsgż przychodzili Inni, żeby 
znów napychać kieszenie akcjonariuszów. 
A już najgorzej upośledzone, to były ko- 
biety-robotnice, Bojąc się zwolnienia z 
pracy frudziły się do ostatniego dnia 
przed porodem, 

— A potem przyszła okupacja — mówi 
nam znowu towarzysz Zygmunt Nowak, 


Ѕргуіпі byli, jak wszyscy ОШ — przed: ! który od dwndziestu lat pracuje w toj fa- 
пата валачы 1144021 


алалла UŁAN POLECA PA 


Radosna szkoła 


cji — przesłuchuje, radaję nowe ówiczenia, 
koryguje, stroi Instrumenty. zwija się jed- 
mym piowęm, jak ігуда, Leci zawsze za nim 
dłigi rząd jego pupilów, którzy Już dziś po 
reku radosnej nauki wykazują olbrzymie po- 
siępy otoz zdradzają w bardzo wielu wy- 
padkach nadzwyczajny tatcat do muzyki. 


Pomysł założenia takiej szkoły śwletiico- | 


wej był doskonaty*i tramwajarze dojazdó- 
wek potrafią to ocenić. Dzieci po zajęciach 
w szkole mają tutaj dobre otoczenie, eleplo 
1 matltój wybitnie rodzinny | koleżeński, 
Oby przy wszystkich większych 'abrykach 
powstały tekie szkoły radosne, gdzie przy 
miłej zabawie dziecko odnosi również wiel- 
kie korzyści intalęktualne — otrzymuje dobrą 
książką do czytania 1 uczy się muzyki. 
Jak najwięcej takich szkół dla dzieci ro- 


botsików! Muzyka nie jest już przecież przy 

wilejem ludzi bogatych — muzykę fest dzi- 
skarbem dostępcym Ша wszystkich. 

HR. 


| bezrobocie mie zróżi, 1 jest wszystkim с 


nas okupanci wypedzili fak bydło na oko 
py. Ja byłem w Płocku, żona pod Łodzią. 
córka w Sieradzu, a najmłodsze dziecko 
zostało na opiece 5asiadów, 

— Moja wisczerza wigilijna składata 
się ż talerza clepłel wody z brukwią. 
Człowiek drżał o los swoich najbliższych. 
Taka to była nasza ostatnia wojenna wi- 
giia. Сі, co dzisiaj narzekaliby. że Jest 
jeszcze źle, to chyba szaleńcy lub zbrod- 
niarze. Nisch sobie tylko przypomną tów 
со było i to co teraz jest u nas. 

Towarzysz Szmuklerz miał trochę wię: 
cej „szczęścia”, Ziamał na okopach reką 
I przyjechał na wigilię do Łodzi. Opowiar 
da, jak ta wyglądała fabryka — istny 
cmentarz, А {д przecież najwięcej boli za- 
wsze robotnika, który kocha swój warsz= 
tat pracy jak swój dom rodzinny. 

Towarzysz Stanisław Nowak — cieśla 
fabryczny owiada nam, јак to była 
w fabryce leszcze przed rokiem, zdzie 
pracowało tylko 500 ludzi. Dziś ji 
taj zatrudnionych ponad tys 


l tis 


с. I nikomu 


raz lepiej! Trzeba tylko porównać to co 
było przed: rokiem z tym со jest teraz, 
to Się zaraz zrozumie — że Idziemy do 
lepszej Przyszłości. 

Mineta lak zły sen okupacja Kanitall- 
styczna, minęła Jak nocna zmora okuna« 


cja niemłecka. Dziś robotnik jest gosro* 

darzem swojej fabryki, tej fabryki, którą 

stworzył wlasnym potem 1 własną Pracą, 
B. 


Na tradycyjną wigilię trzeba роте 
drować daieko od wielkich miast — iść 
drotrami, po: których nie przebrnie samo 
chód — pod strzechy, pokrytych zielo- 
nym mchem chat. 1 

W chatach i całym obejściu już od 
brzasku niemal, radosny gwar i skrzęt- 
ne uwijanie. Zrywają się wszvscy do 
dnia, a nikt nie zaśpi, bo to zła wróżba. 

Xto bowiem w wigilię wcześnie nie | 
wstanie, przez caly tok gniśność gn | 
nie opiiści. Dziewczyna w ciągu roku | 
za mąż nie wyjdzie — a zabicie zwie- 

-rzyny szczęście i powodzenie myśliwe- 
mu wróży. 

Żadne zgryżiiwe słowo nie padnie, 
żaden przekąs nie zazgrzyta, bo kłótnia 
w {еп dzień złym jest prognostykiem 
Ё nieszczęście przynosi, 

Wieczerza wigilijna obchodzona fest 
ha wsi bardzo uroczyście z zachowa- 
niem obrzędów z dziada na wnuków 

„przekazywanych, 

We wszystkich- rogach-izhy ustawia 
się snopki zboża, symbolizujące pomyśl 
ność przyszłych zbiorów. Stół zaściela 
się drobnym sianem, a-z długości wy- 
tiąganych spod: ођгиѕа przy wieczerzy 
źdzbel, wroży się o długości życia. 

Po wigilii, zebrane ze stolu siano, 
rozdziela się po garsteczce bvdlu, wy 
kruszonym ze snopów ziarnem karmi | 
się drób, a ze słomy rohi się powrósła 
i okręca drzewa owocowe, by dobrze 
rodziły. 

Zablysnęła już pierwsza gwiazda na 
niebie. 

Odświętnie przybrani, poważni, zbie: | 
rają się domownicy. Wyciągają się dla- 
nie ze śnieżnobiałym oplalkiem, otwie: 
таја serca dobrymi słowy wyoelnione. 

Rubaszną wesolością ściera się mgłę, 
co oczy zwilżyła 1 w gardle ląskocze, 

Polraw musi być il nieparzysta, 
a do tradycyjnych na'eży kapusta z | 
grzybami i kiuski 2 makiem. Każdej na- 
leży spróbować, bo ilość nieziedzonych 
potraw pozbawi tyluż radości 1 uciech 
w ciągu roku, nie powinna jednak рга | 
kraczać trzynastu. 

Za złą wróżbę uważana jest niepa' 
Tzysta liczba osób przy stole. Tstnieje 


zZŁOS ROBROTNICZY 


GDY PIERWSZA GWIAZDKA ZABŁYŚNIE 


ków nie doczeka następnej wigilii. W 
niektórych okolicach przesąd ten jest 
tak silnie zakorzeniony, że skoro za- 
braknie domowników, 
zapraszą się pierwszą osobę spotkaną 
na drodze. 

W żadnym natomiast wypadku nie 
może zasiąść do stolu trzynaście osób, 
gdyż liczba ta przypomina ostatnią wie 
czerzę, ha której wśród biesiadników 
znajdował się zdrajca. 

Do pięknych, coraz rzędziej obserwo- 
wanych obyczajów, jest- zostawienie 


przy ое jnym wolnego miejsca 
tminn 


CJ © 
Wigilia magn 
Rzadko smakowitsza стуїа 
Może bydź w świecie ма, 
Jak była przy gości tłoku 
Wczoray u nas w Bialymstoku, 
W domu przezacnego Pana 
Kaszielana i Hetmana, 
Chociaż byłą рога chłodna, 
Przyjechaii goście z Grodna 
Z Łomży, z Wizny, z Tykocina, 
2 Bielska, z Briańska, z Dzogiczyna, 
Л nawe! nasz Pan łaskawy 
Pozapruszał i z Warszawy. 


Jaki gwa: naszych Szatarzy, — 
| ү. 


W kuchni dwudziestu Kucharzy, — 
Piętnaście stołów obsiadło 
Więc opowiem co tam iadło, 
Początek sutey wilii 

Był od Lilewskiey Kucył, 
Пеш" ogromne szczupaki 

А ieden z nich był aż taki 
Że go dźwigali dway chłopy, 
Drugi pół dwunasty stopy 
Пет Ka«pie zby! szerokie 
Przy nich Flondry іейпосійе 
Item Stynki w diugim sosie, 
Po nich z przyprawą Łososte, 
liem ze Żmudzi Wizina, 

liera specylały z Lina. 

Ilem Okonie nadziane 

1 Sandacze sprowadzane, 

Z marynaty danie drugie 
Węgorze na łokieć długie, 
Rarytatesy rozliczne 
Zamorskie i zagraniczne, 


bowiem przesąd, że ktoś z biesad 


W trzecim daniu na przysmaki, 


|i nakrycia dla przypadkowego podróżne 
lgo. 


| W dawnych czasach zostawiano rów 


lub znajomych, |nież puste miejsca dla dusz żmarłych. 


W obrzędzie tym odnajdujemy ślady 
zwyczajów łudów północnych, u КЇб- 


Idzie do nich spłacać dłużne — 

I pokłada na taierzu 

Anielskiego. chieba kruchy 

Bo, w tych krzesłach siedzą duchy”. 

Po wieczerzy następuje najuroczyst- 
sza 1 niecierpliwie oczekiwana przez 


rych obchód Bożego Narodz. połączył |dzieci chwila — choinka i podarunki, a 
się z kultem zmarłych. O współbiesiad- f wreszcie śpiewanie kolęd, 


nictwie zmarlych przy wieczerzy: wigi- 
lijnej, wspomina Wincenty Pol w „Pieś 
ni o Domu Naszym”, 

A trzy krzesła polskim strojem 
| Koło stołu stoją próżne — 

1 2 oplatkiem każdy swoim 


ишишишишининийиииннийи шишигинин оматссттие нне 


. 
ała polskiego 
Ostrzygi, Żhbki, Ślimaki, 

I wcale przysmaczek nowy 
Na указ ogon Bobrowy. 

Po krótkiej chwili spocznienia 
Przyszła Jesiotrza pieczenia, 
Obok niey rybiątsk бишу 

1 przeogromne dwa sumy. 
Nowy serwis zostal дапр 
Królewskie Marcepany, 
Apelcyny**) z Carogrodu, 
Dakiyłe z Szacha ogrodu; 
Piramidy z „ukru lane, 
Bożkowie z ciasta udane, 
Pasziet (któżby się spodziewał) 
Że w nim żyw Касе) spoczywał, 
Podniósł się człek maluteczki 
A nastroiwszy skrzypeczki 
Dziękując gościom za wzgiędy 
Zagrał piosenkę kolendy, 

Zaś zakończyły Willie 
Azjatyckie Ва:аїшб, 

I tak ogromne Piernikł 

{Z pieca Jeyiność Dobrodsikt 
Że iak pod Kołdry iakimi 
Można się przespać pod niemt. 
A co prócz iadla użycia 

Było tam jeszcze do picia, 
Tego I wyliczać próżna, 

Każdy wie lak jest zamożna 
Slawna po świecie piwnica 
Naszego Pana, Dziedzica. — 


*) także 
| **) pomarańcze 


Pochodzenia choinki dotvchczas ściśle 
nie ustalono, Przypuszczać należy, że 
jest ona przeniesiona z. czasów grecko- 
rzymskich. Pierwowzorem jej zapewnie 
będzie strena — Świeża. zielona gałąz- 
ха, ofiarowywana u Rzymian w okreste 
noworocznym, jako symbol zdrowia I 
siły fizycznej, Е 

Na kresach wschodnich f u ludów. ro- 
syjskich choinka zawieszona u pułapu, 
miała obrazować jabłoń rajską. 

Wieczór wigilijny kończy się śpiewa- 
niem kolęd, a okoła północy ludność 
udaje się do kościoła na pasterkę. 

Noc wigilijna w wierzeniach ludo- 
wych jest nocą cudów i czarów. 

Woda w, rzekach i strumieniach zat 
mienia się o pólnocy w wino. lub płyn- 
ne złoto, drzewa owocowe zakwitają, 
pod.śniegiem rozwijają się purpurowe 
róże, a bydlęta ludzkimi glosami ze so- 
Ба rozmawiają, Ale biada śmialkowi, 
który by chciał podstuchać taką rozmow 
wę, lub skosztować wody, 

U wieśniaków zżvtvch od dziecka z 
przyrodą, w wierzeniach dużą rolę od- 
grywają zwierzęta. 

Istnieje piekna legenda, że na wieść 
о narodzinach  staience Betleemskiej 
kogut pierwszy zapiał; 

Chrystus się narodził! na co pies za- 
nvłał: gdzie, gdzie, gdzie? a koza ойро- 
wiedziała w Bee-e-ctlć-e-€-em, 

Legend 1 opowieści związanych z nocą 
wigilijną są setki i tysiące. Świadczą 
one o bujnej i poetyckiej wyobrażni lu- 
du polskiego, $ 

Dziś wiele zwyczajów -1 obrzędów 
należy do przeszłości = warunki życia 
współczesnego wpłynęły na ich zapom- 
nienie. 

Są natomiast ciekawym przyczyn- 
kiem do naszej obyczajowości | godzi 
się je przypomnieć w dzień wieiliinv, 

J. S. WROCZYŃSKI 


KANAREK 


(Wspomnienia z czasów okupacji) 


Niepotrzebnogo podróżowania w cza- 
ée okupacji unikalem starannie, chociaż 
„łewe* dokumenty miałem bardzo 
„тоспе' 1 nie gorsze od oryginalnych. 

Zbliżały się święta Bożezo Narodze- 
nia 1942 roku. Ruch, jaki 2 {ето powo- 
du rozpoczął się w domu moich серо» 
dawców, u których uczyłem dzieci, wy- 
prowadził mnie jednak równowagi 
duchowej. Zacząłem tęsknić za rodziną 
i z dnia na dzień pragnienie ujrzenia 
swoich bliskich stawalo się coraz. silniej 
sze. Wreszcie, ku uciesze moich ucz- 
niów, nad którymi „znęcałem się“ об 
kilku miesięcy, oznajmiłem wszem wo- 
bec i każdemu z osobna, że na święta 
jadę da brata, który pędził wysiedleń- 
czy żywoł we wsi Wiskiennica, w powie 
cie łowickim, opodal t.zw. granicy” 
dzielącej „Warthegau* od „GG“. 

Do „brata przybyłem w dzień wigi 

"ny. ldąc przez wieś, czułeś żę to już 
święta. Ścieżki wiodące od drzwi chat 
do drogi były pięknie omiecione ze śnie- 
gu i posypane piaskiem. Z pieców chle- 
bowych, które znajdują się na podwór- 
kach, dziewczęta ubrane w kraśne pa- 
siaki wynosiły olbrzymie placki, czy 
brytwanny z dymiącym mięsiwem. Tyl- 
ko u brata nie.zastałem żadnych przy- 
gotowań. Córki jego poszły do sasła- 


brat — bo już myślałem, że tylko z Ka. 
пагкіет będę świętował. 

Z jaliim kanarki 

— 2 lym rzeźnikiem z Żychlina, Przy 
jechal ёс: z Niemiec i tak się plą- 
cze po Wsi. Teraz mi pomaga gotować 


kiełbasy, poszedł właśnie po ewo. 
W tej chwili drzwi izby otwarły się 
szeroko i olbrzymie wasate chłopisko 


wiłoczyło się do wnętrza niosąc naręcz 
porąbanego drzewa. Spojrzał n 
nie w тоја stronę, czujny, gotowy do 
odwrotu. Znalem go odxdziecka, a jed- 
nak gdyby nie informacja brata, anim: 
bym pomyślał, że to Kanarek, 

— Dzieńdobry panie Kanarek, 

Poznał mnie. 

— Oj, dzień dobry, panie Janku, Pr 
jechał pan, to dobrze, to bardzo dobrzę. 
Tak się cieszę, jak widzę kogo$z re 
szych stron. Gniótł mi serdecznie rękę 
м: swoich mocnych spracowanych dios 
niach. 

— Tylko ja już nie jestem teraz Ka: 
narek, nazywam. się Skc faki, Woj: 
ciech Skowrońs! powtó! z naci: 
skiem, żebym do zapamiętał jego 
okupacyjne nazw 

— Przysiedliśmy na ławie. skred 
my papierosy i wdaliśmy się w. poga- 
wędkę, 


dów, a on sam stał przy dużym kotle 
i dogotowywał kiełbasy, Бо: chłop. zaj: 
mowal się potajemnym ubojem. W iz- 
bie było prawie ciemnó od pary, jake 
buchała z kotla. ; 
Przywitaliśmy się serdecznie. 


„e-Dobrie. że% proyjechał — ШШ 


— Jak pan się uratował, panie Woj 
ciechu, przeci hetto w Żychinie, 

— Wiem, wiem. Wszystkich już daw 
no wymordov w Chełmku. ale ja w 
ghecie wcale nie byłem. Ja zaraz ż 
wojska poszedłem na wieś. do znajome 


|= chip, jako Skewrański. Mnie tam 


zabrali szwaby do Niemiec na roboty. 
Oj, јак ja tam mialem spokajnie... Mó- 
wil nerwowa, *wyrażnie wżruszony. 
Tam byla sama „Niemka. Jei chłop był 
na wc Ја tam byłem ` cały bauer. 
Pan wie, ja przecież do Żyda nie jestem 
, podobny... r 

— Dlaczego рап: tu wracał — prze- 
rwalem mu zdumiony. Nie wiedział pan 
со się tu dzieje? 

— Wiedziałem, wszystko  wiedzia- 
„łem, Jak ghetto kończyli w Żychlinie, 
|jak zabijali dzieci i starców, jak strze- 
lali do nas, jak do parszywych psów! 

Wszystko wiedzialem. 
| rzerwał na chwilę. Zapalony papie- 
ros (ЇН mu się w palcach powoli, 

— Ale ja już nie mogłem, przerwał 
| nagle milczenie prawie z łkaniem. Po- 
kruszył papierosa, nie. czując, żaru, któ- 
ry musiał parzyć mu palce. Wyvprosto- 

j do pułapu, poczym po- 
e ę nade mng i namiętnym chra- 
pliwym. szepiem zaczął mówić: 

— Pen się będzie śmiał, że ја taki 
glupi Żyd. Ale ja tak tęskniłem za Pol- 
ską, tym naszym nędznym- „Żychli- 
пет, za tymi ludźmi, сс tu żyją. Tak 
tęskniłem, że już nie uważalen na nic. 
gospoda:tę, rzuc'em głupią 
ę i przyjecha To, była cięż 
droga. Pe do tezo 925ро 
u którego ywalem przed wwwięzle- 
hjem с 
Lędwiem u 
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екі, Бо. szwab, со na gospo 
siedzi chciał mnie areszto- 
iko żandarmów nie miał оой ге- 
yszędiem tu i'tak chodze і ale 


wiem co dalej z soba zrobić, Ale, iak 
pan my že ja żałuję, że tu przyje- 
chatem, to sie pan myli / My wszyscy, 
zginiemy, powiedziął mocno, > prawie z 
krzykiem Niemcy nas wymordują 


н. 
| wszystkisk. I pana 1 junio i pańskie dzie- 


сї... To ja już wolę umierąć na swojej 
ziemi. 

— Daj spokój, Kanarek, рггерга- 
szam... Skowroński. Со mi brata stra- 
szysz, widzisz, „że aż mu oczy na 
wierzch wyszły. Nie zginiemy i ty żyć 
będziesz, tylko z tej wsi uciekaj, ja сї 
radzę, bo tu za biisko Żychliną i wszy- 
ѕсу cię znaja, A teraz chodź, wyniesie» 
my kocioł, zrobimy porządek i usiądzie- 
my do wigii 

Zakrzątnęli się koło porządków, a ja 
zdenerwowany stanąłem przy oknie. Z 
sąsiedniej gospodarskiej izby dochodził, 
piskliwy zawodzący glos mojej siostrze 
nicy... „Bóg się rodzi, moc truchieje''... 
Niech diabli porwą taką wigilię 


RX ® 


Zasiediiśmy do stolu, przed пат! 
flaszka. samogonu, śledzie 1 dymiąca 
kiełbasa. Już sięgnęliśmy do kie!iszków, 
gdy nagle brat mój powiedział poważ- 
nie: A jednak opłatkiem się podzielimy, 

Kanarek ze wzruszeniem odłamał Ка- 
walek białego płatka i dzielij sie z паті. 
Życzeń żadnych sobie nie składaliśmy, 
serdeczny uścisk rąk był dostatecznie 


wymowny, 
Gdyśmy już dosięgali prawie dna bue 


telki, drzwi się otworzyły i roześmiana, 
tęga, świątecznie ubrana  gospodym 
weszła do nasze; izby. 

— No, panie Hyńku, czekamy na was, 
wigilija się zaczyna. 

— Używajcie z Bogiem. odkrzyknał 
iej mój brat. My tam później (przyjdzie 
1117. Ty.nczasem swoją. wigiiię odprawł 
my. 

t  Zgorszona, spojrzała aa stół, na po 

fkruszonv ppłatek, na resztki kiełbasy, 

{па naszego wigilijnega gościa i wyszla 

prędka, macso trzaskałsc drzwiami. 

i : ЗАМ TOMCZAK: 
"Ф А 
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FABRYKA CUKRÓW i CZEKOLADY 


Stanisław SOBCZAK 


Centrala: Łódź, Sieradzka 1 tel. 104-92 Filia: Łódź Zgierska 1 tel. 104-93 


składa SWOIM STAŁYM ODBIORCOM i KONSUMENTOM znanych jej wyrobów 
толеп WESOLYCH ŚWIAT 


ŻALUZJE: 

Fabryka żaluzji drewnianych, · zimo- 

wych, letnich do okien, drzwi 1 wystaw 
nowoczesnych, 

Wykonuje wszelkie roboty stolarskie 


„IPE“. Łódź, Poznańska 51 


~ rel. 7153.97 — dojazd tramwajami 3 1 


nos 


„Potrzebni 


do Centreli Zbytu od dnia 1 stycznia 
1947 ch 

1) Zastępca kierownika dzłału gos 
podarczego; 

2) Pomocnicze siła do buchalterily 

3) Dwie biegłe maszynistki; 

4] $przedowca działu papłernicze- 
go; obez апу gruntownie z gramotu+ 
rq popieru; moterlałów piśmiennych 
itd, 

Deputaty 1 przydziały dodatkowe za- 
: ромпїопе 
Siy wykwalifikowane złożą oferty z poda- 
lorysu i referencji pod „Centrala 


AL 
STEFAN ROGOWICZ 


№ ogtodni k-architekt, odznaczony 2-krot- 
sie krzyżem zasługi długoletni Ne- 
nik Wydziału Płantacyj Zarządu 
Miejskiego w Łodzi. 
й Wyprowadzenie zwłok na miejsce 
f wiecznego spoczynku. odbędzie się w 
|) dniu 27 bm o godz, I4-el х kaplicy 
|| Starego Cmentarza Katolickiego przy 


(mi WGJEWÓGZKI W ŁODZI Ż | | 
Ą 4 DYREKCJA = -o 88: a "204: т; p эру Zarzad Miejski w Łodzi і 


Е TANNE AN AAA ЭЭЫКАГТАЛТЫЙФУ.. 
zaraża dA: |OGŁOSZENIA DROBNE 


Środa, dn. 25, 12-46 r. o godz. 19 

„MIŁOŚĆ CYGAŃSRĄ" enarze TŁUMACZ przysięgły języków angielskiego, 
Е KOWALSKI MIECZYSŁAW, spec. chorób , rosyjskiego, francuskiego, niemieckiego, — Naru 
„ dn. 26. 12. o godz. 16 | 19 weęnerycznych 1 skórnych, А! 1 Maja 3. Przyj-| towicza 74, 


F] W dniu 23. 12. 1946 r. po długich 
1 ciężkich cierpieniach, „przeżywszy 
lat 56, zmarł 
t. 
|| 


WESOŁYCH SWIAT BOŻEGO NA. 

RODZENIA Т szczęśliwago nadchodzą- i 

cego NOWEGO ROKU Odbiorcom, i 

Dosławcom, Władzom Nadrzędnym 4 

1 wszystkim współpracującym z firmą 
życzą 


PEEPI 
= 


Robotnfcy, Rada Zakładowa 1 Dyrekcja „MIŁOŚĆ CTGAŃSKA" Гаде оа 8—10 197.8) Tel 21236 aofiarowanie pracy 
Fabryki Pończoch „LIDO“ р Коза czynna od godz, 14-е | 07. MARIA WILKOWA, choroby о oczu, przyj- | CENTRALA Zbytu Maszyn Rolniczych, "14 
pod Zarządem Państwowym | puje оа dalej do -ej — Świętokizyska, Ś | Piotrkowska 107, poszukuje wykwalitikowanej 


| ARONA lg ШШШ | 7370 


= paua Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szptala Ко. t 
EIIN EENEG OPKK EUL DINEKE | Є ] 
«©су; chańowaa Эрес chorób nerwowych przyjmuje | Zagubione uokumentuy 


4—6 Piotrkowska 16, tet. 276.43. сеюме palcówkę, prawo jazdy 4 rachunki 
a — llimowe na nazwisko Bonaszczyk Gobryjel, 
IŃSKI asystent szpitala skór. | lipowa 14 m. 24. Uprasza się o/zwrot za wy* 
Mara Magdaleny. przyjmuje | nugrodz 


od 4-8 Piotrkowska 157, tel. 103.11 > EA 
od SS iż 3 | ZGUBIONO karię rozpoznawczą i kariki żyw 
Dr. med. ZAURMAN specjalista chorób skór. | nogciowe no т-с grudzień i różne papiery 


nych | wenerycznych przyjmuje 8—10 i 5—7,| na no ród j 
Каш 5 WE: о. Ogradowczyk Władysław, Orla 


HENRYK PROCHACKI, choroby skórne i 
eneyczne, ul Legionów 17, przyjmuje 12—1 


szymsłki. Zgłoszenia 10—12. 


ү 
a 


Serdeczne życzenia zdrodych 1 miłych Świąt oraz Nowego Roku 


naszum Odbiorcom # Konsurmeniorma 


życzy 
„KK RAKUS SERGE poi z dokumentami: palców 
ka i innə papiery na nozwisko Strzelecki 


ROPĘ 


IIRO IAI KEKORI 


Wytwórnia Artykułów Spożywczych ЕР. а Ей —— Mieczysław, Pabianice, Zamkowa” 57, 
p м Dr, med. LUTOWIECKI Jerzy, choroby skórno- | 
Łódź, Żwirki 22, tel. 164-20. | wenetyczne, Legionów 9, tel 155-10, przyjmuje 8 
3—6, OPIEKUN SŁABYCH 


2700000090 AOWKUŹ. — T7 


Dr. med. S. ŻUR AKOWSKI specjalista chorób 
Zakłady Przemysłu Włók enniczegona Ziemiach Odzyskanych |5999. а ры go owych. 


szykują w y b 1 ШЫ: 2 А keai 
M КМУ Eny Ер fachowców. 2 b r аш у: DF RATAJZZURAKOWSKA specjalistka cho. 


\ bawełnianej, |nianej, jedwabniczo-galanteryjnej, jak: m wenerysznycł obi osme! 
Й Й al; ‚ jok: ób skórnych » rysznysh u kobiet, ki ty. 
rh ajstrów GU przewlekączy, kaczy jaquardowych, pluszowych, dywanowych ki je katika. Piotrkowie 3 gi: 121 ! 


аена przewijaczy, prządki wrzecionowe mokre i inne. EU 

Pracownicy w zakładoch włókienni emiach Odzyskanych olrzym lą te Pr. MIKOŁAJ BORNSTEIN okuszerio, choroby 
same uposażenia jak/w Polsce Cent dodalęk rłyczałtowy roz miesz. |kobiece powróch. Traugutta 9. 

Różne 

CEROWANIE artystyczne wszelkiej garderoby. 
je podnoszenie oczek, Szolinowa, Piotr. 


Zapisy przyjmują: Biuro Mobilizac s Robo é 
lończy, Łódź, Zachodnia 70. — Poza ot осе 


— CZPWł Ref. Werbunkowo-Przesied- 
Ў Z i 


Mi- GOŚCINNE WYSTĘPY PAR NELLA (R i: : 
| IA LURE 3 
[Ñ Od dnia 26 bm. do 3 stycznia 1947 1. codzionnie o godz. №-е) będzie występowali IJ] МАО АМ Бе OWE RAEC 
№ w Teatrze Nowym, jedyny w чтаја т 20000 já " е. 
REPREZENTACYJNY męskie fasonuje, od. 


ownia kapeluszy A. 
Pomorska 4 (przy Pl. 


і ': POLSKI BALET PARNELLA 


Przedsprzedaż z góry næ wszyślkie przedstawienia odbywa się codziennie | 


(kli w godzinach 10—12 1 14—19 w kosie Teatru Nowego, nl. Kopernika 1 ч ZAKŁAD fotog i і a Р 
[it W dniach 26 1 27 3 тун сын || Рас Wolności 6 wykonuje portrety, f. = Czekoj, smarkaczu, ja cię nauczę, jak 
pasze кнн о енин век ган нут тышып ZAJĘCIA Ślubne, oraz do wszelk kumentów. 19 bije słabszych! 


1650 (2 Łodzi) Dansmisia 2 „Sienkiawiczówki” 


Str, 20 


Ш1 RADIO 


Program na wtorek, 24 grudnia 1946 r. 
„.600 Sygnał czosu. „Kiedy ranne.- 


GŁOS RNA 


Па ге. sportu 


Nr. 355 


ROTWTICZY 


Ki 
u EL шы гариста szcześli wigilia Lou; sa 
Syara czasu, audycja na „Dzień dobry”. 7.05 


zyka. 7.15 Wiadomości poronne oraz. orze- 
gląd prasy. 7.35 (2 łodzi) Progrom na dziś. 
740 Muzyko. 8.30 Iniormacie ogólnopolskie 
840 Skczynka PKO. 8.5) Przerwa. "11 57 Syqnui 
czasu i hejnał z Wieży Mariockiej w Krako | Ка, 
wie 12.05 Audycja słowno-muzyczna pł. , W -| pełn.aniem ta crzy — zaczyna swą оро- 
Ша świetlicy”, 1235 „5 minut poez". 1240| wizść mistrz Świata wszechwag,” zawo- 
Recital wiolonczelowy 13.00 Muzyra obiado-J dowiec Joe Louis, na lamach jednego 


wa. 14.00 (z łodzi) Pogadanka ŁRR. жм ү 
waniu red. J. Ra сая 14, 10 12 loda) z pism angielskich. — Powiadała do mnie 


Felieton sportowy w oorzcowaniu red, 'L. Szr | CZESIO: A 
lewskiego. 14.15 Na nutę kolądową... | łytyl — Weź się. chłopcze, do' roboty, bo 
14:30 (2 Łodzi): Impresja literackie Н. M. Dobro- | pomrzzimy z głodu!" 


bombar 


„Było nas kilkoro dzieci i stara mat 
która nie mogła sobie dać rady z na- 


wolskiej pt. iecko” 14.40 iz Łodzi) Kraska 
i komunikat „ 14,45 sz Łodzi] Koncert reklamo- | sześćdziesiątą walką. gdy miałem już za 
wy. 1500 Słuchowisko dla dzieci słorszych. | sobą 54 k.o, Stary trener Blackburn za- 


1530 SMa kolądowa. 15:55 Skrzynka tach. 
605 Dzizonik. ./20 „Pokłon wsi pol- 
EO ludowa  słowno-muzyczta. 


decydował: 


larów, bo nie dacie rady! 

Matka ucicszyła się bardzo, że się 
cie zdecydowałem „zarabiać”, Na 
ściskała mni 

Tylko. Joe, pośpiesz się, bo clilop- 
cy czekają һа kolację. 


Wigilia u dział, która zi alozły nowych ʻo- 
ziców”, sprawoziawca J. Piotrowski. AC 
„Zwyczaje świqieczie u rzszych 2 żyła” s", 
18.00 Adycjoo wojskowa. 18,30 „5 

| Postorołek”. 19.15 „5 minut po 
„Postorałki kolędowe'. 19.57 Sygnał czasu. 


00 Życzenia dla radiosłuchaczy, 2005 „Wie A СЕ 
czór wigilijny”. 21.00 „Adamowa”  słuchawi- KRACKER — KRÓL. CHICAGO 
sko wigilijne. 21.25 Audycja specjalna pr. .. /i- Pierwszego ćzerwca 1934 roku odby- 


Ju". |ło się pierwsze moje spotkanie jako za- 
Wałczyłem ze” starym уйл 
Krackerem; - zwanym ykró- 
Robota byłą bardzo 
le wciąż miatem przed OCZYMA 
| puste miski w domu i bilem sic jak wa* 
rat. Blackburm stał obok 1 pat rzy! na 
mnie jak w tęczę. Wreszcie powiodło mi 
Program na środę, 25 grudnia 1946 roku. | się. Kracker dostał w szczękę i polożył 
ń Za need OG na się pe się na deski. Nie wstał! Zarobiłem wic- 
ry” | kaland. histor uzyka. 820. (2 to- | dy cale 25 doarów. 
dzi] Progrom na dziś. 825 Muzyka. 900 Nobo. | У сас © foarow, 
żeństwo z Jasnej Góry w Częstochowie. 7.45 с 
tz łodzi) Muzyka poważna z płyt. 1,12 Iz to- LARRY UDELL IDZIE NA DESKI 

W miesiąc potem bilem się z Larry | 

„Niezwyciężonym* — które- 


dzi) Opowiadanie Т topolowsk'eao pt, „Choin 

Ко”. 11725 [2 Łodzih Muzyka rozrywkowa z| Udellem 

plyt. 11.57 Sygnał стой i hejnał z Мої Mo- | go rozlożyłem w ósmej rundzie. Mena- 

riackiej w Krakowie, 12.05 Poranek symfo, gorowie zarobili ładne ty ki a mnio 

EW Санай ЖЫДЫ PEERI A w 25 dolarów. Wówczas powic- 
wigilijna”. frogment opowlodania К. Dicken stogi date бууй 

ЖҮ ЗО Reporoż 18.58 „Mel, kolada, kole, Slalom stop! 1 poprasilem o podwyżkę 

do” po „pensji Zakontrakfowań mnic па 250 

a” — audycja słowno-mużvezna. 1415, Kolę. | „Pensi ik 5 

dy i Pastorałki”. 1440 Teotr Wyobroźni: Słu. | dolarów па walke z Jackiem Kranzem 

chowisko „Z Herodem” Al. Maliszew: ty. który miał za sobą dwanaści 

I5 Audycja słowno-muzyczna pl. „K pod rząd — z togo dzia 
posh polski 15.20. Fantazje na tematy | przez К.О, Ale i temu dałem radę. Przy- 

peb skich koląd w wyk. chóru I orkiestry. 1535 | jechałem potem do domu z kupą pienię- 


kg zyka. 16.00 Audycja słowno-muzyczna dla 

zeci „Pójdźmy wszyscy do  stojanki”, 

ИЕ mozyki | TEATRY 
PAŃSTWOWY TEATR W. P. 


1620 1 muzyki polskiej. 17.00 „Audy. 
Dnia 26 1 27 przedstawienia орау narodo- 


21.45 теза ЖА 


йа dla samotnych". 
05 Radiowy Uniwersytet Ludowy. 22. n- | wodowca. 
сег! seksłetu Р. R. 2250 „Młodzież pc jka śpie- | ringowym 
wa о pokoju”. 2300 Wigilijny reportaż dźwią- | łem Chì 
Кому. 2320 Program na jutro, 2330 Kolędy. | ciężka, 
polskie. 24.00 12 Łodzi) Posterka z К 
Garnizonowggo w łodzi, 1.30 Zakończenie | 
audycji I hymn. 


słowno-mużyczna dlo młodzieży, 17.30... lo 
die operelkowe. 18,15 „5 minut poezji”. 18.30 


Audycjo 910. świetlic wiejskich. 19.05 (2 Łodzi) | we; t 

р dBi LS) ; j} Bogusławskiego z muzyką Śtefaniegę 
„Uśmiech i piosenka” = „Z Gwiazdką ро wal: | Cud Mniemony czyli Krakowiacy 1 бга 
ЗЕ o р | - ti. |w lascenizacji L. Śchillero z udz.alem orkiestry 


czy w reż. К. Gogolewskiej 1930 А. Jvcja 
Chopinowska w wyk. Zb, Drzewieckiego. 1.57 
Sygnał czosv. 20.00- Felieton W. Rava-O! 
skiej, 20.16 Fragmenty z opery „Halka” >. 
rivszki w wyk. solistów, chóru 1 orkiestry Ope- 
ry Śląskiej — w przerwie około kodz. } iz 
todzi) w Бе audycji „Ciekaw lite: 
rackie” fel.-J. 1. Jokubowskiego pł. „Zanim 
Sienkiewicz тойо! słowny”. 2220 lz luizi 
Audycja słówno-muzyczna Я „Skalmierzan. 
ki” wg J. М. Kamińskiego. W radiołonizocji 
T. Motkowskiego KT: Suwalskiego. 
Maikowskiego. 2320 Program no 
lz todzil "н życz Алы (część je „PAN. DAMĄZY” z mistrzowską kreacją Al. 
(z 00211. Program na dzień joirzejszy, 2400 [z Zolwerowicza w roli tytułowej. 

40921) Koncer! życzeń (część ll-gaj, 0.58 tz ło, Pocz. o godz. 19,15, 


акеле ышын TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ. „LUTNIA* 

Program na czwartek, 26 grudnia 1946 r. Dziś przedstawienie zawieszane. Jutro, dn. 
| _&57 Sygnał czasu audycja na „Dzień Jo: 25 grudnia о godz. 19 „Miłość Cygońska”, 

гү" 1 kalendarzyk historyczny: 705 Muz 
800 Dziennik 820 lz todz) Program na dzik | og zz5ATR NOWY Корте 8 a co- 
825 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo z Oliwy. 10.00 AA O PE Ab A 
Audycja regionalna „Jasełka rybacka”. 1045 ҮҮӨ, БОЛО эргек аке: СК 
(z Łodzi] Muzyka poważna z płyj. 11.15 (z Ło- W dnigch 20 1 27 bm. ро dwa рше po 
dzi) Wesoły felieton Kocpra | Śliza „Fonsło | godz. 164 19. 
Selatek ma głos”. 11.25 (2 Łodzi) Muzyka гог- | TEATR KAMERALNY D, 2. ul. Daszyńskiego 34 
rywkowo z płyt. 1157 -Sygnoł czosu i hejnał] Dnia 25 1 26 2 przedstawienia о godz, 
х Wieży Mariackiej w Krakowie. 1205 świą-| 16-еј i 19.15 komedii Anouilh'a „SPOTKANIE“ 
pany poranek. symlonicany — w. przerwie Otwarcie kasy o godz. I2-ej. 

wadrans nowej prozy z W-wy. 13.30 Audycja 
wojskowa: 14.10 Muzyka. 1430. Chwilko Biura 
Studiów. 14.40 Słuchowisko pt. „Świętoszex” 
Moliera. 15:20 Koncert Kapeli Ludowej Ё. Dzier| Jutro daio 25 bm. pierwszy dzień świąt kó= 
żanowskiego. 1600 (z Łodzi) „Narodziło sią media muzyczna Z. Gozdawy 1 W. Siępzia pł. 
Boże Dzieciątko” — audycja słowno-muzycze | OJA ŻONA PENELOPA 
na Фа dzieci „Pastorólek* L Szyllera 'w Pocz. przedsi. o godz. 1930 Kasa czynna 
reż. Kr Gogolewsskiej 16.30 „Świąleczne oby- | соју dzień, tel. 272-70. 
czaje koszubskie”. 16:45 „Kolądy” w wyk. chó- M ©. 
ru pod dyr prof. Dylewskiego. 17.00 „ERZYŻACY” W SALI GEYERĄ 
сгогек przy тікгоїопіе" 1830 Koncert pol- We czwartek, dnia 26 bm. 6 godz 18-ej 
skich kolęd. 19.57 Ѕудпо! czosu. 20.00 Dziennik, wsall przy ul. Piotrkow kie, 295 odbędzie się 
RAR Koncert R nt — „Rewio naszych premiera „KRZYŻAKÓW“ w 6-сіш odsłonach 
ulubieńców”. „U naszych  przyjacoł”. 
21.45 Kwadrans prozy. 22.00 Kwadrans fraszki | oj = 
polskiej. 2215 |: оба) Konger! życzeń (część Rae Pó 
-szaj. 2300, Dstotnie wiadomości dziennika. И ©, 
23.20 Program no ju 2330 lz Łodzi) Wiado-.| 75. rów Sanitarnych. Dekoracja ań. B. 
mości sportowe. 2335 z łodzij Program na | Witkowskiego. 
dzień jutrzejszy, 23,40 [г Łodzi) Koncert -ży- Ceny miejsc od zł. 20.— do 50.—. Sprze- 
czeń lczęść П-да). 0.30 Mozyka taneczna. 120) daż biletów w kasie leatru w dniu przedsta- 
{= łodzi) Zakończenie óudyci* i hymn. wienia od godz. 11-еј. 


Filharmonii Łódzkiej | chóru pod batułą Wł. 
faczkowskiego oraz baletu ułożonego przez 
J. Hryniewicką. W barwnej о 
nej 1 kostiomowaj Wł. Daszewskiego. 

dział biorą: 26. 12. w roli Doroty Miedziń- 
sko, w roli Bosi — Вопоска. W (пім 27. 12 w 
roli Doroty — Godlewska, w roli Basi — So- 
jecka. 

Początek o godz. 19.15. 


TEATR TUR 


TEATR „SYRENA“ Traugutta 1 
Dziś dnia 24 bm. wigika Teatr nieczynny 


Świetlicy 
łem Podchorążych 4Olicerskiej 


Nie było innego wyjścia. Przed moją | 


{ 
— Koniec, trzeba zarobić trochę do- 


ięć | 


wie dekoracyj | 


Dnia 26 1 27 świetna komedia J, Blizińskiego ( 


wg. powieści Sienklawicza, w wykonaniu Sek | 
PZPB Ni. 3, 2! 
Szkoly | 


diera ringów amerykańskich 


padali na deski. Taki Massarz — świato- 
waj sławy bokser — sprawił mi dopra w= 
dy wiele klopotu — trudno go było docu- 
cić ро k. o. 
Aż przed samym Bożym Narodzeniem 
bitem się. z Lee Ramage. Walka ша 
о wszystko-— o całą moją kariere. Ra- 
mage trenował się specialnie, zapowiada» 
јас, że mnie jednak rozłoży. Pod linami 
czuwał jednak mój stary trener. Ukrad- 
kowo spozlądałem na niego. Był горго» 
mieniony — ja wiedziałem, 22 „dobrze 
idzie“. 
Wreszcie walka się skeńczyła. Wy» 
płacono mi na rękę ładnych pare tysięcy 
dolarów, Wsiadłem w anto i pedzitem 
do domu jak wariat. Nadchodziła prze» 
cież wigiha i trzeba było sprawić matoa 
i rodzeństwu niespodziankę. Możecie so- 
bie wyobrazić. co tam się działo. Powy- 
rzucałem stare bety przez okno. rozbitem 
w puch stare graty. Matka myślała. że 
zwariowałem. Ale kazałem wszystkim 
| wychodzić z domu i przenizść się do ład- 
3. У ! пој willi pod miastem, gdy matka zoba- 
| dzy. йет д kom fatalaszki i ca- czyła w podwórzu kupionej zagrody ży- 

ły stos zków... wę indyki i gęsi — zapanowała taka ra- 
/ STAJĘ SIĘ SŁAWNY dość, że trudno mi dzisiaj uprzytomnić 


sobie te święt: 

Połem już: rozeliwytywano mnie na Takiej wigi 
wszysikie strony. Мпісі więcej co dwa gdy. Biłem się przecież później o setkl 
tygodnie;tu i tam kładlem na deski yaj | tysięcy! Biłem się z Schmel ingiem, Baz- 


П 


| 


i mie пїаїгт w życiu me 


tęższych zawodników, którzy mieli Się | rem. Lewińskim, Uzeudunem — загара 

za niczwyciężonych mistrzów boksu, łem wioła, wiele tysięcy dolarów. Ale ta 
Tak poszedł na deski „stara żmija” — | wigliia 1934 roku na zawsze pozostała W: 

Sykes, potom położyłem Borchuka. Wia- | mojejspamięci. 

tra, O'Dowda — „dzikiego wika“, Tom- =- 

| ту Lougirana. Stanlcya Poredo Jolmny 

| Risko, Primo Carnorę | Emi Schaafa. е 

tto razy trzeba się było podé wygra- 

‚ ną z chlopakami, którzy plakali po prze 


granej wałcz jak bobry. 


PIERWSZA SZCZĘŚLIWA WIGILIA 


Tak szły spotkania „za spotkaniami, | morzanini: 
kladiem jednego ро drugim. Były walki Mecz będzie niewątpliwie ciekawy 1 
diugie, były spotkania wprost blyskawi- | warto go obejrzeć. Nie zapominajmy, że 
czne, gdy w pierwszej rumdzie chlopcy | łodzianie szykują się poważnie do zbliža- 
jących się mistrzostw Polski. które maia 
KIRA odbyć się w Łodzi, gdzieś w drugiej ро" 
łowie stycznia przyszłego roku. 
A M. мт. GI с Б 
оцима коте m Mecz Pomorzanin — ŁKS odbędzie się 
BZ,ŁTYK ul. Narutowicza 20) na stadionie ŁKS-u o godz, 16-2] w drugi 
DZIEWCZĘTA Z NOWOLPEK 


dzień świąt. 
BAJKA (ul. Franciszkańska 31) 


SYNU la седо Hokeiści zagraniczni w Polsce 


GDYNIA (и Doszyńskiego 2) 
HEL (ul Legionów. 2—4 W związku z turnicjem hokejowym, 
NOWE POKOLENIE jaki zostanie rozegrany w dniu I stycznia 
MUZA (Ruda Pabianicka) w Krynicy. Polski Związek Hokeja na Lo- 
ZAMIEĆ ŚNIEŻNA dzie czyni starania o sprowadzenie dwóch 
POLOMA (Риши ком ska 97) klubów hokzjowych z Czechosłowacji, a 
CZARODZIEJSKI KWIAT mianowicie Slavii і Kieźniarka. 
PRZEDWIOŚNIE (ш, Żeromzkiego 74—78) Poza tym na dobrej drodze są pef- 
traktacje z Rumunią і należy się spodzi 
wać, że po mistrzostwach Europy w Pra* 


ELWIRA MADIGAN 
dze, w lutym będziemy gościli Rumunów. 


2. В a . 4 
Dokąd pójdziemy w Śwęta? 
Święta Bożego Narodzenia upłyną w 
Łodzi bez większych wydarzeń sporto= 
wych. О fe dopisze mróz, to w drugł 
dzień świąt będziemy mieli tylko jeden 
mecz hokejowy pomiędzy ŁKS-em a Po- 


ROBOTNIK (ui. skiego 178) 
SKARB RODZINY GOUPI 
ROMA _ (ul. Rzgowska 84) 
W OKOWACH LODU 
REKURD (uj Rzgowska 2) 
DOROŻKARZ Мт 1% 
STYLOWY (ul. Kilińskiego 123) 
NIEBO JEST DLA WAS 
„ŚWIT! (Bałucki Rynek 5) 
KWIAT MIŁOŚCI 
FAIRY tSienkiewnza 40) 
DZISIAJ | ZAWSZE 
TĘCZA (Piotrkowska 108) 
ELWIRA MADIGAN 
WISŁA (Doszvůsirgu 1). 
ULICA ZŁOCZYNC OW 
WŁÓKNIARZ (Zawadzka 6) 
GUNGA DIN 
WOLNOŚĆ tul, Nopiórkowskiego 14 
KORSARZE PÓŁNOCY 
ZACHĘTA (ul. Zgierska 28) 
ATALA  NIEUSTRASZONYCH _ fkolorówy! 
WIATOWE" (Rzgowska 94) 
BITWA О MARIANY ameryk. film dokumet, 


Okres świąt Bożego Narodzenia, tlczne rze 
sze sportowców spędzają w tym roku 
w górach na nartach 
ална ERDA AALA MEAR а MIAŁ ЫРАА. 


Uwaga łyżwiarze! 


Howe lodow sko w Łodzi 


„Łódź wzbogaciła się jeszczz o jedna 
lodowisko. К.Р, Zjednoczone otworzyło 
ślizgawkę na SPE stadionie przy ul. 
ymyenieckiegp 17 (dojazd tramwajami 


Tramwae w Swęta 


| Күз} Plektrycza Łódzka podaje do wia- 

dom.” i publicznej, + wa wtorek dnia 14. 12. 
15. w Wigilię Świąt Bcżego Narcdzenia po- 
ciągi zjażdłać zaczną do wczowni od godz. 
13-6] wg, specjalnego rczkiadu чак, te ostat. 
al pociąg «jedzie о godz. 20- 415), 

W plerwszy dzień Świąt Bożego Narodzo- Dla dorostych wstęp złotych 30, dla 

|ala tj. dala 25 gruduła rb. poziągi ku1so- | młodzieży i wojska zł. 20. 

wać nie będą. W drugi dzisń Świąt Bożego Zapisy do nowopowstałej sekcji łyż- 

Ndredzenia tj. dnia 26 grudnia rb. pociągi | wiarskięj przyjmowane są w kasie lodo= 
| kursować będą tak jak w każdą niedzielę. | wiska. 


| 


CENY ОО'.О052ЕМ. Drobne: za муса: 


| św,gteczn 


хожу poza tekstem — 5 zł lane ogloszenia za milimeti sżpalię poza texstenr — zł 14, , w tekscie — zi 21, — W oumersch medzieny'h 
h — 50 procent drożej D 8914 
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